
r Nr 43 Rok V Wtorek 25.X. 1927 r. CENA 50 CK.

T YCODHIK I L U I T R OWA NY
WYCHOWANIE^=s== f PRZYSPOSOBIENIE
F I Z Y C Z N E^^=J rUK I == W O J f KOWE
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W biega dla Klas B i C w Warszawie zwyciężył KOWALSKI — Orzeł 
(na zdjęciu z lewej strony).

Fot. Walter.
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TERENY ZIMOWE
Hasłem dzisiejszej odradzającej się Polski jest 

„budowa boisk i placów sportowych“. I rzeczy
wiście hasło to stało się bardzo popularnem 

wśród naszych władz i społeczeństwa. Budujemy 
stadjony, pływalnie, strzelnice, ogródki dziecięce itp. 

VP pierwszym tym naszym zapale zapomnieliśmy 
nieco o potrzebach i znaczeniu terenów sportowych 
w okresie zimowym,

Niebywały i naturalny rozwój polskiego narciar
stwa zmusił nas do budowy idealnych skoczni dla 
naszych mistrzów.

Nie pomyślano jednak prawie zupełnie dotąd o po
trzebach sportów najpopularniejszych, jak łyżwiarstwa 
saneczkarstwa, które jedynie są w stanie zaspokoić 
najszersze masy naszego społeczeństwa i młodzieży 
w zimie; przysporzyć im tyle miłych i pięknych roz
rywek na mrożnem powietrzu.
Przygotowanie i utrzymanie torów łyżwiarskich i sa
neczkarskich jest bardzo proste i niezbyt kosztowne. 
Najważniejszym czynnikiem jest inicjatywa i dobry 
przykład.

Trudno czynić wymówki komukolwiek 
inicjatywy w tym kierunku, w miejsco
wościach okolic nizinnych, bez pochyłości 
terenowyeh i odpowiedniego zimna.

Niezrozumiałem wydaje się jednak, że 
górzyste okolice Karpat polskich na połu
dniu i Wileńszczyzna na północy, tak 
pięknie uposażone w przyrodę zimową, 
leżą do tej pory dla sportów zimowych 
i tysięcy młodzieży zupełnie odłogiem.

za brak

Na stokach górzystych Karpat rozsianyc jest 
dziesiątki większych i mniejszych miast — czy jedno 
z nich chociaż pomyślało o urządzeniu ślizgawek 
i zjazdów saneczkarskich? W tej dziedzinie jest jeszcze, 
bardzo dużo do zrobienia.

Urządzaniem terenów zimowych winny się już za
wczasu zająć powiatowe komitety W. F. i P. W. 
kierownicy szkół i kluby sportowe.

Każda szkoła powinna w zimie posiadać własny 
teren łyżwiarski i tor saneczkowy, o ile na to pozwa
lają warunki miejscowe.

Crządzenie ślizgawki i toru saneczkowego jest 
rzeczą bardzo łatwą i nie wymaga specjalnych wkła
dów pieniężnych.

Młodzież szkolna sama wszystkiego dokona włas
nemi rękoma, o ile ich kierownicy natchną odpowied
nią inicjatywą; o ile władze wydzielą odpowiednie 
tereny i drogi leśne odłogiem leżące w okresie zi
mowym.

Paradoksalnem wydaje się, ażeby najlepsza dru
żyna hockey owa w Polsce pochodziła z 
nie zaś z Zakopanego lub innego podkarpac*  .„g.: 

miasta, że do mistrzostwa Polski w jeż- 
dzie sztucznej stanął zeszłej zimy jedyny 
zawodnik.

Ufajmy, że sporty ^zimowe zakwitną' 
u nas w ciągu lat następnych, o ile hasłem 
budowy boisk i placów sportowych ogar
niemy na całym obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej oprócz skoczni narciarskich, rów
nież tory łyżwiarskie i saneczkarskie.
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ZNAMIENNA UCHWAŁA ZWIĄZKU MIAST POLSKICH
W dniach od 21 — 23 b. m. obradował w Po

znaniu IX Zjazd Przedstawicieli Związku Miast 
Polskich, na którym, za pośrednictwem prezesa 
Związku' dr. J. Zawadzkiego wpłynął znamien
ny wniosek, z uzasadmeniem Państw. Urz. W.
F. traktujący o zaopatrzeniu miast w tereny 
sportowe.

Wniosek ’ ten uchwalony jednogłośnie brzmi 
następująco;

9 Zjadz Przedstawicieli Związku Miast Pol
skich zebrany w Poznaniu w dn. 21, 22 i 23 
października 1927 r. Zważywszy, że i przyszło
ści Rzeczypospolitej stanowić będzie ogół zdro
wych fizycznie i moralnie obywateli; zważyw
szy dalej, że podniesienie rozwoju fizycznego 
i tężyżny moralnej jest koniecznym warunkiem 
zdrowia społeczeństwa; zważywszy w końcu, 
że rozwój wychrowania fizycznego i ruchu spor
towego uzależniony jest całkowicie od dostar
czenia terenów i urządzeń sportowych —

uchwala;
1) Miasta mocą uchwał własnych przystąpią 

do wydzielenia względnie wykupienia odpo
wiedniej ilości terenów, niezbędnych na urzą
dzenie boisk, stadjonów, placów do zabaw i 
gier ruchowych, ogrodów dla dzieci, przystani 
wioślarskich, basenów pływackich, strzelnic, o- 
raz hal gimnastycznych.

2) W celu zrealizowania powyższej uchwały 
miasta ustanowią w budżetach swoich pozycje 
n ie wychowania fizycznego.

3) W celu właściwego pod względem techni
cznym i organizacyjnym urządzenia terenów, 
oddanych na rzecz sportu i wychowania fizycz
nego, miasta korzystać będą mogły z pomocy 
Państwowego Urzędu Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego.

Uzasadnienie.
Zrozumienie warunków hygieny miast, troska 

o rozwój zdrowotny młodych pokoleń, stale 
wzmagający się ruch budowlany, związany or
ganicznie z przyrostem ludności, zmusiły kraje 
Zachodu i Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej do szerokiego potraktowania i

WYCHOWANI
Kiedy zaczyna się wychowanie fizyczne i o- 

pieka nad dzieckiem w Austrji?
Czy od wieku lat 3, kiedy dziecko niezamoż

nych rodziców dostaje się pod opiekę gminy 
w ogródku dziecięcym, gdzie strzeżone jest od 
godziny 7-mej rano do 5-tej pp. Czy mamy cof
nąć się dalej jeszcze do niemowlęctwa, w o- 
kresie którego opiekunowie z ramienia gminy 
odwiedzają regularnie niemowlęta- i służą mat
kom radą i pomocą. Z chwilą przyjścia na świat 
niemowlęcia każda wiedeńka otrzymuje od gmi
ny kompletną wyprawkę dla maleństwa.

Lecz mylnem byłoby sądzić, że piecza nad 
dzieckiem rozpoczyna się .dopiero z chwilą je
go przyjścia na świat. W Wiedniu istnieje 31 
biur porad, w których przyszłe matki uczą się 
racjonalnego trybu życia. A gdy cofniemy się 
jeszcze dalej, zobaczymy, że 14 biur porad mał
żeńskich udziela porad w sensie jakościowej 
polityki zaludniania (qualitative Bevölkerungs
politik), t. j, zapobiegania rodzeniu dzieci dzie- 
dzcznie obciążonych i czynienia wszystkiego, 
co możlwe, dla hygieny rasy.

Ludność Wiednia posiada wielką ilość pły
walni pod gołem niebem oraz basenów krytych, 
czynnych przez cały rok. W r. 1926 został 
otwarty w jednej z dzielnic robotniczych naj
większy w Europie środkowej zakład kąpielo
wy >,Amalienbad", urządzony z komfortem i 
odpowiadający najnowszym wymaganiom.

Najubożsi nawet hołdują w Wiedniu sporto
wi pływackiemu i w pogodny dzień letni dzie
siątki tysięcy rodzin spędzają wolny czas nad 
brzegami Dunaju, kąpiąc się w miejscach, wol
nych od wszelkich opłat. Dzieci posiadają bez
płatne kąpiele także w śródmieściu, w par
kach, na skwerach. W wielkich dziedzińcach 
nowoczesnych domów robotniczych, budowa
nych przez gminę, znajdują się t. zw, ,,Plantsch
becken”, t. j. płytkie baseny z czystą wodą, 
do_ których dzieci mają zawsze wstęp wolny.

•Gmina wiedeńska zdąża stale w kierunku u- 
idrowotnienia ludności, a więc przedewszyst- 
kiem zwalcza brud, nieporządek i choroby, z 
któremi walczy w pierwszej linji tam, gdzie naj
łatwiej się plenią — wśród sfer ubogich. Tak 

wszechstronnego uwzględnienia postulatów wy
chowania fizycznego.

Trudne warunki życia w wielkich środowi
skach miejskich wysunęły jako naczelny po
stulat wychowania fizycznego zagadnienie obli
czenia, ile powierzchni terenów sportowych 
winno wypaść na głowę mieszkańca. Holandja 
dąży do osiągnięcia w ciągu 10 lat normy 2lh 
nr na głowę ludności, w Niemczech przyjęto 
normę —• 3 ma, w Anglji Zjednoczenie Związ
ków Sportowych żąda 8 m'-’ na głowę ludności.

Gdy wielk.e miasta na Zachodzie Europy 
zmuszone są coraz częściej do burzenia bu
dynków istniejących, aby choć w części zapew
nić możność ruchu fizycznego młodszym i star
szym pokoleniom; Polska jest w tej szczęśli
wej pod tym względem sytuacji, że dopiero 
wchodzi w wielki okres rozbudowy.

W Polsce głód mieszkaniowy, przeludnienie 
wielkich środowisk miejskich, w których na 
robotniczą izbę mieszkalną wypada do 10-ciu 
osób, czyni koniecznem uwzględnienie, w sze- 
rókiem tego słowa znaczeniu, dostarczenie te
renu dla ruchu fizycznego i zdrowia. Stąd pły
nie wobec pokoleń przyszłych obowiązek pla
nowej rozbudowy naszych miast, zapewnienie 
dzieciom i młodzieży takiej ilości terenów, aby 
każde miasto w stosunku do ilości mieszkań
ców posiadało odpowiednią ilość boisk, pla
ców do gier oraz ogrodó dla dzieci.

Ilość boisk, przeznaczonych do gry i zaba
wy, obliczają Niemcy w następujący sposób:

1) Place dla młodzieży i dla dorosłych;
Najodpowiedniejszy okazał się plac 2 hekta

rowy (co potwierdzają spostrzeżenia w Polsce), 
dgyż najlepiej daje się zużytkować. Na placu ta
kim grać może jednocześnie 150 osób. Jeżeli 
weżmiemy pod uwagę te godizny w ciągu dnia, 
które są dla ogółu ludności dostępne (godziny 
wolne od pracy), to okaże się, że rozporządza
my przeciętnie placem w ciągu 48 godz. ty
godniowo. Jeżeli zaś przyjmiemy, że każdy ma 
prawo do 3-ch godzin gry tygodniowo (pożą- 
danem byłoby więcej), to łatwo obliczymy, że 
plac może służyć tygodniowo dla 16-tu okre
sów gry 3-godzinnej, czyli (150X16) dla 2.400 

ludzi.

E FIZYCZNE
np. 10 szkolnych klinik dentystycznych syste
matycznie bada zęby i jamę ustną dzieci.

Olbrzymia jest propaganda iprzeciwalkoho- 
liczna. W roku ub.egłym gnJna powołała do 
życia t. zw. „Trinkentursorge". T:jacy w stanie 
nietrzeźwym przyprowadzani są do stacji ra
tunkowych, gdzie trzeźwieją.

Rozpatrywanie szczegółowe wspomnianych 
instytucji jest rzeczą niemożliwą w ramach ni
niejszego artykułu. Uważałam jednak za nie
zbędne wspomnieć o nich, aby zobrazować pod
łoże, na jakiem rozwija się właściwe wycho
wanie fizyczne. Przechodzę teraz do wychowa
nia fizycznego w szkole.

Pani Dr. M. Streicher, reformatorka gimna
styki w szkołach austrjackich, inspektorka fa
chowa Wiednia i profesorka ćwiczeń ciele
snych na uniwersytecie wiedeńskim, wyjawia 
poglądy swe na to, co zwykliśmy nazywać „sy
stemem gimnastycznym” w sposób następujący:

Pierswzym warunkiem jest, aby ćwiczenia 
były naturalne i zdrowe, Piękno ich powinno 
nos.ć podobnie pierwotny, organiczny charak
ter, jak sama przyroda. Musi w nich być dą
żenie do swobody, do światła, wody, powie
trza, — tak silne, aby to uczucie wolnej natu
ry odżywało w ćwiczącym i udzielało się wi
dzowi. Muszą być proste i nie mieć nic wspól
nego z efektami scenicznemi.

Drugim postulatem jest, aby ówiczenia miały 
związek z życiem codzienne mi pracą. Stanie, 
chodzenie, siedzenie, podnoszenie i noszenie, 
bieg i skok — oto funkcje podstawowe i przy
gotowanie do prawidłowego wykonania ich jest 
najważniejsze.

Z tego wynika, że system, który ma stosun
kowo małe zastosowanie, nie jest uzasadniony 
biologicznie. P. Streicher zadaje sobie pytanie, 
co wynosi dla siebie za pożytek lud pracujący, 
gdy jest obecny na popisie rytmiki Dalcroze'a. 
Jasnem jest, że system ten stworzony został 
dla pewnej klasy społecznej, co dowodzi nie 
aby miał być złym, lecz że nie jest tern, coby 
odpowiadało potrzebom ogółu. Natomiast tań
ce i pieśni ludowe odpowiadają naturze wszyst
kich dzieci.

A zatem dla 100.000 mieszkańców potrzeba 
(25.130; 2.400) — 10,4 placów 2-hektarowych.

2) Place dla dzieci poniżej lat 10-ciu:
Wielkość placu najlepsza od do 2 hekta

rów, Ponieważ na 1 małe dziecko należy prze
znaczyć przeciętnie 10 mtr. kw. placu, na któ
rym dzieci mogą się bawić na 2—3 zmiany, 
a na 100.000 mieszkańców można liczyć około 
16.000 dzieci zdrowych, przeto wypadnie, że 
miasto stutysięczne winno przeznaczyć na za
bawy dla młodszych dzieci okoio 8 hektarów.

Biorąc pod uwagę powyższe obliczenia i u- 
względniając nasze warunki, musimy przyjąć, 
że w miastach polskich winno przypadać conaj- 
mniej 3 nr bo.sk na głowę ludności, z czego 
0,8 m. musi być przyznaczone wyłącznie na gry 
dziecięce.

Akcja zaopatrzenia miast w tereny sportowe 
musi być przez zarząd miasta podjęta planowo, 
gdyż chodzi nietylko o sumę przestrzeni wy
znaczonej na place i boiska, ale o ich roz
mieszczenie. Niezbędnym warunkiem musi być 
zatem takie rozmieszczenie terenów sportowych 
w planie miasta, aby odległość od miejsca za
mieszkania każdego dziecka do najbliższego o- 
grodu czy boiska wynosiła nie więcej ponad 
600—800 mtr.

Nie odrazu wszystkie tereny mogą być odda
ne do użytku, winny jednak pozostać niezabu
dowane, aby w ciągu najbliższych lat można je 
było obrócić na właściwy cel.

Podobna akcja w Ameryce doprowadziła do 
tego, że w wielu miastach ilość boisk jest już 
wystarczającą, kierownicy zaś tej akcji dowo
dzą, iż przed 1-ym stycznia 1930 r. we wszyst
kich miastach liczących ponad 8.000 ludności 
każdy mieszkaniec będzie mógł korzystać z od
powiednich boisk sportowych.

Unas każde większe miasto łoży poważne 
sumy na swój szpital, sumy te niewątpliwie 
zmniejszą się znacznie, gdy dostarczymy miesz
kańcom, możności zdrowych rozrywek na boi
skach sportowych.

Dlatego też hasło Stanów Zjednoczonych 
,,Im więcej boisk, tern mniej szpitali i więzień", 
winno znaleźć swoje zastosowanie w programie 
rozbudowy naszych miast.

W AUSTRJI
Hasła powyższe są miarodajne dla całego 

nowego kierunku, w jakim poszło szkolne wy
chowanie fizyczne dziewcząt w Austrji.

Szkoła austrjacka uległa reformie bezpośred
nio po upadku monarchji (12.XI.1918) i od tego 
czasu panuje w niej dążenie do rozwijania sa
modzielności zamiast mechanicznego nagroma
dzenia wiedzy. W dziedzin, e gimnastyki wyraża 
się to tendencją do możliwie wszechstronnego 
usprawnienia.

Dzieci austrjackich szkół powszechnych za
wdzięczają reformie szkolnej 3 godziny ćwi
czeń fizycznych i jedno obowiązkowe popo
łudnie na świeżem powietrzu na tydzień.

Do ćwiczeń fizycznych zaliczają się oprócz 
gimnastyki, pływanie, ślizgawka, narciarstwo 
i turystyka.

W klasach niższych lekcja zachowuje cha
rakter zabawy. W większości szkół każde z 
dzieci ma małą piłkę, co umożliwia szereg gier 
i jednoczesne uczestniczenie w nich wszystkich 
dzieci. Przeważna ilość szkół posiada własne 
place sportowe i wzorowe hale gimnastyczne.

Szkoły średme posiadają oprócz 1 popołud
nia na świeżem powietrzu na tydzień, 1 dzień 
na wyciecki (obowiązkowo). Dzień ten poświę
cony zostaje wycieczkom, pływaniu, lekkiej 
atletyce. Dzień wycieczki służy również zdo
bywaniu różnych wiadomości, a pozatem każ
demu z nauczycieli przysługuje prawo połącze
nia wykładu z wycieczką. Dni i półdni poświę
cone wychowaniu fizycznemu wolne są od wy
kładów i zadań domowych, Uczestnikom wy
cieczek niewolno jest sprzedawać alkoholu.

Szkoły wyższe uprawiają oprócz wspomnia
nych przedmiotów fechtunek, wiosłowanie, ja
zdę konną, walkę zapaśniczą i bokserską, Djiu- 
Djitsu, strzelanie do celu, jazdę motorową, ża- 
gliwanie, tenis, piłkę nożną. Oprócz tego mło
dzież z zapałem uprawia wszelkiego rodzaju 
sporty w klubach i związkach sportowych oraz 
z zapałem, który jest właściwy całej ludności 
Austrji, wędruje z plecakiem na ramieniu po 
całym kraju, znajdując wszędzie bezpieczeń
stwo, przytułek i opiekę społeczeństwa.

Eugenia Dziewulska,
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ZAGADNIENIA WYCHOWANIA FIZYCZNEGO W SZKOŁACH
Schroniska szkolne turystyczne.

Żyietny w okresie, kiedy wycieczki turystycz
ne przestały być czemś nieznaneni młodzieży 
szkolnej, tem, co zostaje stale w sterze ma
rzeń, nigdy zaś nie wchodzi w krąg rzeczywi
stości uoziału w wypadzie poza mury miasta.

Czas zmienit poglądy. , .
Obecnie wycieczki turystyczne stały się jed

nym z czynników wychowawczych, uzupełnia
jących wieuzę przedmiotów teoretycznych, a 
jednocześnie Krzepiącym zdrowie i kształcą
cym psychę młodzieży.

Mai o tego. Mają one zbliżyć wędrowców do 
swych braci, dac możność oglądania i podzi
wiania piękna swej ziemi, by ukochać gorąco 
swój kraj. . _ p

Ideały te nakreślone przez M. w. K. i u. r. 
stają się coraz bardziej możliwe do osiągnięcia. 
Z uniem każdym zdobywamy coraz lepsze wa
runki pracy, wywalczając je często z w.elkim 
trudem, a czasem z poświęcaniem innych wznio
słych celów.

Obecnie starana są zwrócone głownie na 
skoordynowanie prac poszczególnych organi
zacji, ceiem stworzenia jednolitej organzacji 
turystyki szkolnej oraz na urządzenie szkolnych 
domow wycieczkowych. .

O pierwszym punkcie mówiono i mówi się 
dosyć na zjazdach, zebraniach, dlatego zwró- 
Cimy się do zagadnienia drugiego? prawie obce- 
go, a które bodaj;» w życiu jest najbardziej 
realną wymogą dłuższej wycieczki, stanowi miej
sce odpoczynku, zorientowania się w terenie 
zwiedzanym oraz projektowanym na najbliż
sze dnie. . .

Mało mieć schroniska. Trzeba żeby młodzież 
nasza czuła się w nich dobrze, posiadała pew
ną niezależność, wreszcie by atmosfera i wa
runki odpowiadały duszy młodzieńczej.

Przy tych dopiero wymogach, możemy budo
wać pewne plany i projektowane w nich zdo
bycze wychowawcze.

Jaką op.nją cieszą się domy schroniskowe, 
jakie posiadają one znaczenie w powyższej pra
cy, niech posłuży nam takt istnienia w Niem
czech i Czechach po kilkaset tych domów, a co 
najważniejsze zwiększanie co rok ich liczby.

Wspomniane domy zagraniczne różnią się po
między sobą jakością i przygotowaniem. Niem
cy bowiem budują specjalne gmachy schroni
skowe, podczas gdy Czesi w przeważnej ilości 
wypadków zakładają schroniska w gmachach 
szkolnych, budynkach komunalnych, zaopatru
jąc je w najniezbędniejszy sprzęt. Sposób dru
gi jest o wiele tańszy i pozwala rożwinąć sze
roko sieć schronisk, doc.erających aż do naj
odleglejszych miejscowości, posiadających bu
dynek szkolny lub jakiś urząd. W Polsce Min. 
W. R. i O. P. poszło narazie po linji postępo
wania czeskiego, t. j. organizowania schronisk 
w budynkach szkół powszechnych. Dzięki temu 
w r. 1927 zostało oddanych do użytku 40 schro
nisk. umieszczonych w różnych punktach na
szego państwa. .

Zostały one ufundowane z sum, zebranych 
procentowo (50%) od funduszów gier i zabaw 
szkół średnich państwowych ogólnokształcą
cych, seminarjów nauczycielskich i szkół za
wodowych oraz n ektórych prywatnych.

Każde schronisko otrzymało 20 łóżek-leża- 
ków z materacami sprężynowemi, w najbliż
szym czasie inwentarz schronisk ma być znacz
nie wzbogacony.

Do korzystania ze schronisk noclegowych 
ma prawo przedewszystkiera młodzież szkolna; 
o ile lokal jest większy, mogą z niego korzy
stać wycieczki młodzieży pozaszkolnej.

Z tego samego schroniska korzystać można 
zasadniczo nie dłużej niż przez trzy noce z rzę
du. Dłuższy pobyt jest dozwolony tylko wów
czas gdy do schroniska nie zgłosiła się żadna 
inna wycieczka szkolna.

Opłata jest b. mała, wynosi bowiem za jeden 
nocleg 20 gr. od osoby na rzecz służby schro
niska noclegowego.

Schroniska powyższe znajdują się w nastę
pujących miejscowościach: '■

Białowieża, Bodzentyn, Janów- Nowa. Słupia, 
Andrychów, Dobczyce- Krościenko, Krynica- 
Krzeszowice, Lipnica Wielka- Lipnica Mała, 
Maniowy. Mszana Dolna, Nowy Sącz, Nowy 
larg- Rożnów, Rytro, Tymowa- Zator, Żywiec, 
Kaźmierz- Puławy- Lwów, Tomaszów Mazo
wiecki Nowogródek. Brodnica- Chełmno,. Gdy
nia Kartuzy. Toruń- Wejherowo- Wiele, Żarno
wiec. Gniezno- Kornik. Kołomyja, Mikuliczyn, 
Stanisławów, Bielsko? Breszna? Bystra, Cieszyn, 

Istebna, Jaworze, Nałęże, Katowice, Królew
ska Huta, Wisła, Zakopane, Zawoja, Tarnopol, 
Płock, Wilno.

Ministerstwo obiecuje w niedługim czasie 
przystąpić do budowy specjalnych domów schro 
niskowych.

Następnie opracowano przepisy i wskazówki 
dla organizatorów wycieczek oraz przykaza
nia higieniczne dla młodych turystów. A za
tem już zostały rozpoczęte prace w kierunku 
budzenia zamiłowania do turystyki wśród mło
dzieży szkolnej, ujmując je w pewne przemy
ślane ramy organizacyjne, zgodnie z wymaga
niami hygjenicznemi.

Dalsza praca — to rozwój kół turystycznych 
na terenach szkolnych oraz kształcenia organi
zatorów i kierowników wycieczek wśród mas 
nauczycielskich.

Starania te znów należy prowadzić umiejęt
nie, pamiętając stale o tem, że przyszłością na
szą i podwaliną organizacji turystycznych jest 
młodzież szkolna.

T. Chrapowicki.

O zawody młodzieży szkolnej.
(Głos z Sosnowca).

Ruch i ćwiczenia fizyczne znajdują coraz 
więcej zrozumienia w społeczeństwie. Tworzą 
się różne kluby sportowe, rady wychowania 
fizycznego, powstają boiska, sale gimnastyczne, 
szkoły, instytucje i kursa, kształcące nauczy
cieli i instruktorów. Wszystko zmierza ku te
mu- aby wyrobić zdrowego i silnego człowie
ka, odpornego na przeciwności życia i zdolne
go do walki z losem. Stara rzymska zasada: 
„w zdrowem ciele zdrowy duch" coraz szerzej 
i głębiej była stosowana.

Idąc z duchem czasu, Ministerstwo W. R. 
i O. P. już w roku 1925 poleciło poszczególnym 
szkołom urządzać co roku święto wychowania 
fizycznego młodzieży szkolnej^ zalecając, ce
lem propagandy, urządzać pokazy gimnastycz
ne, zawody z działu lekkiej atletyki i gier spor
towych. Intencja piękna, ale czy odpowiednio 
zrozumiana.

SIATKÓWKA.

Single‘owe mistrzostwo Warszawy w piłce 
siatkowej zdobył Wirszyłło przed Derwińskim 
i Olszewskim (wszyscy z AZS-u).

AZS komb. — YMCA 16:30.
AZS II — K. S. gimn. Staszica 33:37.

Gracze siatkówki AZS (Warszawa).

i

PIŁKA RĘCZNA (POLSKA).

Szkoła Ofic. — KS. Kopernik 5:1.
Z uprawianych przez Szkołę Oficerską gier 
zabaw na większą skalę zasługuje piłka ręcz

na. W tej . grze jest Szko'a bodajże bezkonku
rencyjną w Bydgoszczy. Juz w pierwszych 
swych spotkaniach z HKS-em wyszła wspania
le 7:1 i 5:2, a ostatnio pokonała ,.Koperników 
5:1, Zwycięstwo swe zawdzięcza Szkoła swe
mu doskonałemu środkowemu napastnikowi. 
który jest najlepszym graczem i strzelcem tej 
drużyny. .

Zapoczątkowana przez Szkołę ta gra- zysku
je sobie u nas dużo zwolenników i budzi ogólne 
zainteresowanie. -

✓

Zadaniem ćwiczeń cielesnych jest rozwój or
ganizmu i jego hartowanie a przez to uzyska
nie zdrowia fizycznego i umysłowego, celem wy
robienia zdrowego i dobrego obywatela, który 
odporny na zewnętrzne wpływy i karny, powi
nien stać się dobiym materjałem na obrońcę 
Ojczyzny, Tężyznę taką wyrabiają ćwiczenia 
cielesne, w skład których wchodzą: gimnastyka: 
metodyczna i sporty (lekka atletyka, gry spor-S 
towe, wioślarstwo, pływane, narciarstwo i t. p.).'

Ażeby jednostka fizyczna mogła poświęcić 
się któremukoiwiek z wymienionych sportów- 
musi być poprzednio do tego przygotowaną. 
Przygotowanie takie daje tylko gimnastyka me
todyczna.

Zadaniem szkoły jest pomoc w rozwinięciu 
się młodego organizmu, który rozrasta się i tę
żeje. W tym to okresie, to jest od lat najmłod
szych aż do ukończenia szkoły średniej, głów
ny nacisk należy kłaść na gimnastykę meto
dyczną z dużem uwzględnieniem gier i nie- 
znacznem wplataniem zasad lekkiej atletyki 
i sportów. Nie znaczy to, abyśmy zniechęcali 
młodzież szkół średnich do nadzwyczajnych 
wyczynów lekkoatletycznych, ale dali jej do
kładne pojęcie, jak każdy ruch przy ćwiczeniach 
lekkoatletycznych należy wyzyskać i jaką na
leży przytem zachować podstawę, aby ruch był 
ładny i precezyjny. Czy jednak tak się u nas 
robi. Od lat trzech patrzę na święta wychowa
nia fizycznego młodzieży szkół średnich- biorę 
w nich ze swouni uczniami czynny udział, i co 
zauważyłem. Oto programy tych imprez są prze
ładowane przeważnie ćwiczeniami lekkoatle- 
tycznemi i grami — rzadko gdzie natrafia się 
na lekcję gimnastyki metodycznej, jako nudną 
i dla patrzących nie interesującą. Poszczególne 
szkoły wysyłają zwykle garstkę swoich najlep
szych lekkoatletów i graczy, bardzo często z 
tych samych uczniów złożoną. Ci silą się na 
najlepsze „wyczyny", aby uzyskać nagrodę lub 
wybić się przed innymi.

Powstaje wskutek tego niezdrowa rywaliza
cja, tak uczniów jak i szkół i co gorsze nauczy
cieli ćwiczeń cielesnych, narzekania na nie
sprawiedliwość sędziów, kwasy, nieporozumie
nia, często n enawiśc wzajemna kolegów, a co 
gorsze, cygaństwo przez podstawianie lub za
mianę zawodników Rywalizacja taka jedno
stek, grup i szkół doprowadza zwykle do zatar
gów i rozluźnia karność. Młodzież cała czy 
grupa, aby uzyskać przy najbliższych zawo
dach jaknajwyzsze odznaczenie, ignoruje gi
mnastykę metodyczną, zaniedbuje się często w 
nauce innych przedmiotów, gdyż „pilnuje swo
jej specjalność Już na kilka miesięcy przed 
zawodami zbiera zwykle nauczyciel grupę, któ
rą chce na zawody wysłać, pracuje z nimi bar
dzo imjnsywnie, nawet poza obowiązkowemi 
Godzinami, uczy często różnych sztuczek i for
teli- a przez taką silną pracę zaniedbuje zwy
kle resztę młodzieży. Czy nie byłoby wskaza- 
nem, aby w programy święta sportowego wcho
dziły obowiązkowo lekcje gimnastyki meto
dycznej (niejako popisow'', zaprawy i pokazy 
lekkoatletyczne oraz gry sportowe. Każda szko
ła obowiązaną by była wystawić jedną, dwie 
lub nawet więcej drużyn po 30—40 uczniów 
do gimnastyki metodycznej, potrzebną ilość do 
zaprawy i pokazu lekkoatlet. i kilka drużyn 
do gier sportowych. Czyż nie efektowniej by 
takie święto wyglądało, gdyby np. dana szkoła, 
wystawiwszy drużynę jedną lub więcej, poka
zała, że 40 czy 60 uczniów przeskakuje np 120 
cm. wzwyż lub 4 m. w dal i t. p., aniżeli gdy 
jeden z tej szkoły przeskoczył wzwyż 165 cm. 
a w dal 660 cm. ale tylko jeden.

Rozumie się, aby dane wyczyny były efek
towne i dla oka widzów miłe, musieliby uczest
nicy ćwiczyć grupami, np. po 10, ale równo
cześnie.

Zawody właściwe zostawmy akademickim 
związkom sportowym i prywatnym klubom, a 
sami dbajmy o zdrowie i rozwój fizyczny po
wierzonej nam młodzieży. Wszak zadaniem 
szkoły nie jest kształcenie zawodowych jedno
stek- lecz wykazanie tężyzny w całej masie 
młodzieży.

Rzucając tych kilka uwag, prosiłbym usilnie, 
ażeby pod tym względem zechcieli s:ę wypo
wiedzieć Szanowni PP. Koledzy i Wychowawcy 
fizyczni, a Szanowna Redakcja zdaje mi się 
chętnie na przedyskutowanie tego zagadnienia 
w swojem p śmie miejsca udzielić raczy.

Jan Dobrowolski, nauczyciel.
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Czechosłowacja. 'M dniu 23.X .rozegrany zo
stał w Pradze międzypaństwowy mecz Cze
chosłowacja - Włochy z wynikiem remisowym 
2'2 (1:). Bramki dla Czechów zdobył Svoboda, 
a dla Włochów — Libonati. Widzów 12 tysięcy.

Inne mecze z dn. 23 b. m.: Slavia Komb. —- 
Vnsovice 2:2, Sparta komb. — Tephtzer r K.. 
5:4, CTFK — Victoria Żiżkov 4:3, Meteor VIII— 
Liben 3:3. v ci

Austrja. Mistrzostwa ligowe z dn. 23.ä: Slo
van — WAĆ. 1:0, FAC. — BAC. 1:1, Austria- 
Sportklub 5:0, Vienna — Wacker 4:2, Rapid — 
Simening 3:1. Hertha — Hakoah 4:0, W mi
strzostwie na czele Admira.

Węgry. Mistrzostwa Węgier z dn. 23.X: Nem- 
zeti — Hungaria 3:2, Ferencvarosi — Vasas 
21, Kispesti — Budas „33" 2:0, Ujpesti — 
Ätila 3:0, Sabaria — Bastya 2:1. W mistrzo
stwie prowadzi nadal Ferencvarosi.

Niemcy. Rozegrany dn. 23 bm. w Altonie 
mecz Niemcy — Norwegia zakończył się zwy
cięstwem Niemców 6:2 (6:2). Sędziował p- An
dersen (Danja). Widzów 30 tysięcy.

Anglja. W dn. 23 b. m. odbył się w Belfaście 
mecz Irlandia — Anglja z wynikiem 2:0 na ko
rzyść Irlandji.

Wyniki mistrzostw Ligi z dnia 23 b. m. New- 
catle — Sheffield 1:0, Bolton — Liverpool 2:1. 
Huddersfield — Aston Villa 1:1.

W mistrzostwie na czele Newcastle.

LEKKA ATLETYKA.
Rekord światowy w rzucie oszczepem pobił 

ponownie Pentila, osiągając 71,03 mtr. (!!!)
Ritola wygrał bieg 10 mil ang. o mistrzostwo 

USA w czas e 53:56. Drugim był Ward (Anglja).
W’ Szegedynie wyniki były następujące: 

800 m. — Barsi 1:55,8, wwyż — Orban 187 cm., 
dysk — Domogan 43,4.

W Bratislavie na międzynarodowych zawo
dach osiągnięto następujące rezultaty: 100 m. — 
F!uck 11 s, 200 m. — Haydn 22,7, 400 m. — 
Szalay 52,2, 800 m. — Barsi 1:57,6, 1500 m. — 
Fryhegy 4:12,3, 3 kim. — Gross 9:11,5, 110 m. 
płotki — WeTheim 16, w dal — Racs 650 cm., 
wwyż — Kesmarky 188, o tyczce — Kiraly 
3,50, kula — Daranyi 14,10, dysk — Egri 43,80, 
oszczep — Szabo 56-06- sztafeta 4 X 100 m. — 
BBTE 44,3.

W Paryżu Ladoumegue pobił rekord fran
cuski na 2 km., osiągając czas 5:28,8. Inne wy
niki: 50 m. — Crestois 6 sek., 300 m. — Man- 
naert 35,6. 500 m. — Feger 1:06.2, 5 km. — 
Boitard 15:10,8, 400 m. płotki — Viel 56.8.

TENNIS.
10 najlepszych tenisistów świata ogłosił jak 

w latach ubiegłych Anglch Myers. Oto ich lista:
Panowie: 1) Lacoste. 2) Tilden, 3) Cochet,

4) Bflrotra, 5) Alonzo, 6) Hunter, 7) Lott,
8) Hennesey, 9) Brugnon, 10) Kożelach.

Panie: 1) Wills, 2) Alvares, 3) Ryan, 4) Mal
lory, 5) Goodfree, 6) Nuthall, 7) Heine, 8) Fry,
9) Bouman, 10) Chapin.

Czechosłowacja pokonała Rurńunję 8:1.
Para Lacoste — Borotra zwyciężyła w Pa

ryżu parę Brugnon — Cochet w stosunku 3:6, 
6:2, 6:3. 8:6

Tilden wygrał mistrzostwo Pacyfiku, bijąc 
w finale Huntera 6:2, 6:4. 6:2

PŁYWANIE.
Arne Borg pobił w Berlinie rekord światowy 

na 880 yardów (804.6 m.). osiągając czas 
10:14-5.

Mecz pływacki Europa — Ameryka.
Zakończenie zawodów pływackich IX Olim

piady urozmaici spotkanie, jakiego dotąd nie 
było: oto zostaną przeciwstawione sobie szta
fety reprezentacyjne Starego i Nowego Świata 
na dystansie 4 X 200 metrów. Niewątpliwie 
mecz ten będzie jedną z największych sensacyj 
w dziejach sportu pływackiego. Będzie to nie
jako ukoronowanie starej cywilizacji Europy 
z Ameryką na tern polu, rywalizacji, która 
tym razem ujęta zostanie w konkretne ramy. 
Sama formuła tego spotkania nie da wpraw
dzie bynajmniej prawdziwego obrazu roizwoju 
pływactwa na obu półkulach, jednak wybranie 
pojedyńczej najklasyczniejszej drużynowej kon
kurencji pływackiej jest słuszne, przedewszyst- 
kiem ze względów praktycznych. Rozgrywanie 
bowiem pełnych zawodów dwuch reprezenta- 
cyj nie miałoby sensu, a nie miałoby kiedy 

się odbyć. Zresztą byłoby to niejako powtó
rzenie Igrzysk.

Wybór padł na sztafetę 4 X 200 m. Przy
puszczalnie kierowano się i tem, że w tej spe
cjalności Europa ma większe szanse, niż w ja
kiejkolwiek innej konkurencji, a w chwili obec
nej ma je większe niż kiedykolwiek.

Kto może wygrać ten mecz? Przedewszyst- 
kiem trzeba będzie ustalić, kto będzie pływał?

Dwa nazwiska są pewne: Weissmuller, który 
potrafił na 200 m. izrobić czas 2:08, z jednej 
strony i Arne Borg, który łatwo robi 2:14, 
z drugiej strony. To są asy Do nich trzeba do
brać cały „kolor". Z tem nie jest łatwiej, gdyż 
ani Ameryka, ani Europa nie posiada już wię
cej pływaków, którzyby pływali 200 m. poni
żej 2:20. Chyba Walter Laufer. Ten wydaje 
się mieć miejsce w reprezentacji swej części 
świata pewne. Kto dopełni tą drużynę? Nie 
wiemy w Europie nic. Na horyzoncie sportu 
amerykańskiego, poza nazwiskami wielkich re- 
kordmanów, do których powtnaca s ę stale, inne 
przesuwają się jak w kalejdoskopie Na kogo 
padnie wskazówka w sieroniu 1928 r. — nie 
wie dziś pewnie sam pan Bachrach.

Co do Europy nie wiemy też nic pewnego, 
ale przynajmniej znamy bFżei „materjał", 
z którego się będzie wybierać. Szukamy więc 
ludzi, którzy przepływają 200 m. najbliżej 
2:20.

Na pierwsze miejsce rzuca się Węgier Bara
ny. mistrz czystego sprintu, znaczn'e jednak 
słabszy w sprincie przedłużonym, dalei Nie
miec Heinrich, i wreszcie fenomen belgijski 
Van Parys, który od stylu klasycznego prze
rzucił się na crawla, i potrafił uzyskać już 
2.24 na 200 metrów! Szwed Gustavson miał 
już 2:29, dalej Berges, Joachim, Rademacher, 
Heitmann (Niemcy), Liindahl. Ake Borg (Szwe
cja), Antoś (Czechosłowacja), Poili (Włochy), 
Taris (Francja) — maią wszyscy czas zbliżony 
do 2:30 Pamiętać trzeba, że średni czas repre
zentacji Niemców i Szwecji na mistrzostwach 
Europy wynosił po 2:28 na 200 m.

Z tych więc zawodników niewątpliwie wy
brana będzie reprezentacyjna czwórka.

Jeżeli wynik tego meczu jest wręcz zagad
kowy. to za to bardzo prawdopodobnem wydiaje 
się, że łatwo mógłby pogodzić Europę z Ame
ryką trzeci konkurent, gdyby go dopuszczono 
do startu: Australazia. Drużyna taka miałaby 
iuż 2 ludzi pływaliacych 200 m. poniżej 2:17 — 
Chariton i Takaishi Ta para wystarczyłaby 
z powodzeniem na Borga z Heinrichem czy 
Weissmullera z Lauferem. A i o diruga parę 
mewiele gorszą byłoby tam nietrudno. Pamię
tajmy przecież, że reprezentacja Japonii po
trafiła pobić w roku zeszłym rekord olimpijski 
ustanowiony w Paryżu przez drużynę olimpij
ską Stanów Zjednoczonych. A Japonja ta za
silona Austnalczykami, takim Charltonem, 
i ewentualnie Henry'm lub Christie'm — by
łaby przypuszczalnie konkurentem ze wszyst
kich naigroźniejszym.

Ale w każdym razie przyznać trzeba, że wal
ka będzie conajmniej ciekawa..

Przykład godny naśladowania,
W prasie zagranicznej omawiany jest z zain

teresowanym fakt następujący:
Jeden z ostatnich meczów piłki nożnej w Bu

dapeszcie był mieiscem snotkania najwyższej 
arystokracji węgierskiej. Wimpffen i Festetics, 
Csekowicz, Andrassy. Apponyi — wszystkie te 
świetne rody były reprezentowane na meczu. 
Co skłoniło ich do zainteresowania się tym 
naidemokratvczniejszym ze sportów? Oto na
leżący do ich sfery hrabia Alexander Feste
tics. były rotmistrz huzarów, późniejszy mini
ster obrony kraju, pan możny, upatrzony na * 
posła węgierskiego w Londynie, wystąpił na 
tym meczu jako kapitan drużyny piłki nożnej. 
Drużynę tą hr. Festetics sam sobie wyszkolił. 
Urządził był plac sportowy w parku, otacza
jącym jego pałac i ćwiczył tam wraz z mło- 
dyrri ludźmi ze wsi okolicznych, a po pewnym 
czasie stanął z wvbraną drużyną do zawodów 
w stolicy Węgier. Prowadził osobiście iako ka
pitan i zwyciężył w stosunku 7:3 Spotkały 
go zasłużone owacje. Hrabia oświadczył, że 
piłkę nożną popiera z tego względu- że jest 
to sport demokratyczny :i dla każdego dostępny.

* *

Przykład ten dla nas o tyle nie jest nowym, 
ponieważ podobny mieliśmy już w nzajątku p. 
Czetwertyńskiego, gdzie pan dziedzic zakłada 
drużyny z wiejskiej młodzieży i zaprawia je do 
różnych gałęzi sportu.

LISTY Z PROWINCJI
WRAŻENIA Z KALISZA.

Drugi mój pobyt w Kaliszu zgromadził wię
cej zawodników na treningach, niż za pierwszym 
razem, ćwiczyło bowiem 65 mężczyzn i 19 ko
biet. Większość z nich — to młodzież szkolna, 
a jeżeli zważymy, że lekka atletyka istnieje w 
Kaliszu dopiero od roku — myśli nasze na 
przyszłość winny być najbardziej „różowe", na
turalnie o ile w przyszłości treningi będą kon
tynuowane.

Zauważyłem tutaj jednego młodego chłopca, 
który skoczył 565 cm., nie mając pojęcia o ni- 
czem. Najlepsze wyniki miejscowe podczas me
go pobytu, to: 100 m. — 12 sek., 400 m. — 
58,6. 1500 m. — 4:43, 3 kim. — 9:28.8, 5 kim. — 
16:48, w dal — 587, w wyż — 161; tyczka — 
2‘90. kula — 9.87. dysk — 34'37, oszczep — 
42,97, sztafeta 4X100 m. — 50 sek.

Panie były bardzo pilne w treningach i po
czyniły znaczne postępy od czasu mego pierw
szego pobytu. Najlepsza z nich to naturalnie 
Ficówna. Jej ostatnie wyniki to 60 m. — 9,2, 
100 m. — 14'8, w dal — 443 cm., w wyż — 
125 cm., oszczep — 30‘24(!) dysk — 26'37, ku
la — 7'98. O ile ona zacznie specjalizować się 
w rzucie oszczepem, wtedy już w roku przysz
łym osiągnie 35 mtr. W KaFszu spostrzegłem 
jeszcze dwie zawodniczki osiągające 25 mtr. w 
rzucie oszczepem.

Motorami kaliskiej lekkiej atletyki są prof. 
Schwarc i prof. Matowowski którzy w czasie 
zimy prowadzić będą gimnastykę.

Z PABJAŃIC.
Tutaj byłem tylko jeden dzień na treningu 

w Krusche-Cuder. Na trening przybyło 80 osób. 
Przeprowadziłem wraz z instruktorem Nowa
kiem cały program gimnastyczny i przygotowa
łem program prac zimowych.

Z LUBLINA.
Lublin, ostatni okręg z serji mych podróży, 

„spał" pono przez 2 lata w zupełnej bezczyn
ności. Teraz dzięki nowemu Związkowi, zabra
no się ponownie do roboty czego dowodem iest, 
że na mój kurs uczęszcza około 60 osób, a 
wśród nich stare „kanony", jak Koziełł, Paw
lik i t. d. Choć już zima za pasem, organizuje
my tutaj zawody na odznakę, a na przyszłą nie
dziele — mistrzostwa okręgowe. Dz:eki ładnej 
pogodzie mogę spokojnie prowadzić'treningi.

Thorwald Norling.

LIST DO REDAKCJI
Szanowny Panie Redaktorze!

Najuprzejmiej proszę o łaskawe umieszczenie 
poniższych uwag jako bardzo żywo dotyczących 
dz:ennikarzy sportowych i ich pracy zawodowej.

Przyjęło się już dzięki Bogu we wszystkich 
gałęziach sportu, że dziennikarze sportowi mają 
zabezpieczony wolny wstęp na wszelkie impre
zy, za okazaniem legitymacji redakcvinej, lub 
też jak np. adnrnistracja „Agrykoli" wydaje 
specjalne bilety wstępu.

Inaczej się dzieje na imprezach bokserskich 
które odbywają się w cyrku. Tam nietylko. że 
legitymacji redakcyjnej służba cyrkowa nie ho
noruj? lecz nawet przysłane do redakcji przez 
organizatorów imprez bokserskich b'lety. nie 
chce uzrawać, odsyłając petentów bezceremon
ialnie do kasy, „po wyznaczenie miejsca".

Nawiasem mówiąc jeśli nawet któryś z dzien
nikarzy udaje się w tą upokarzającą podróż 
„do kasy po wyznaczenie miejsca", częstokroć 
dla braku nrejsc w pierwszych rzędach, wyzna
cza się miejsce dla prasy prawie, że na galerji.

Przeciwko podobnym praktykorń musi nasze 
nieliczne grono dziennikarzy sportowych odpo
wiednio zareagować, inaczej zarówno organiza
torzy imprez bokserskich, jak również 'i-bezce
remonialna służba cyrku, łącznie z swoją dy
rekcją będzie w dalszym ciągu w sposób ubli
żający. korporację dziennikarzy sportowych 
traktować.

Sądzę, że bojkot cyrku i zaprzestanie rekla
my prasowej imprez urządzanych w cyrku aż do 
momentu otrzymania całkowitej satysfakcji od 
administracji tej .instytucji", powinien być 
przestrogą na przyszłość dla tych panów, wy
chowanych w końskiej atmosferze cyrkowej.

Z poważaniem
Henryk Królikowski.

Redaktor Ajencji sportowo-telegraficznej
„Centrosport"
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NA RINGACH BOKSERSKICH
ZAWODY W CYRKU WARSZAWSKIM.
Zawody bokserskie, urządzone przez Polski 

Biały Krzyż, zebrały nieco mniej publiczności, 
niż zawody T. 0. P. mimo, iż program był bar
dziej obiecujący.

Objaśnia to poczęści incydent Schuhmann — 
Radomski, powstały, jak to stwierdziła zresztą 
Komisja P. Z. B., bez winy organizatorów. 
Nieobecni nie nreli racji. Zawody były udane 
pod każdym względem, a mecz Ran — Arlt 
był najlepszym widzianym w Polsce.

W pierwszem spotkaniu zderzyli się Glon, 
mistrz Polski wagi koguciej 1925 i 1926 i Ma- 
lessa ze „Skry".

Glon, systemem walki przypominający do 
niepoznania Majchrzyckiego (a raczej odwrot
nie, gdyż boksuje od dawniej) wykorzystuje 
świetną grę nóg i wygrywa bardzo wyraźnie 
na punkty. Malessa operuje silnemi, ale mało 
celnemi swmgami. niedostatecznie się kryjąc; 
kończy zmęczony.

W drugiej parze poznańczyk Kotkowski mie
rzy się z przedstawicielem AZS Czaplickim. 
Obaj ostrożni i mało agresywni. Pod koniec 
pierwszej rundy Czaplicki nieoczekiwanie po
syła Kotkowskiego na ziemię „lewym" lecz 
gong ratuie przedstawiciela ,,Warty" od no
kautu. Kotkowski z trudem wstaje do drugiej 
rundy, lecz flegmatyczny warszawianin daje 
mu przyjść do siebie. W trzec:ej rundzie Czap
licki budzi .się znowu, energiczniej atakuje 
i lewym swingiem w dołek podpiersiowy nokau
tuje przec'wnika.

Bardzo ładną walkę stoczyli Majchrzycki 
(Warta) i Birenzweig (Makabi). Majchrzycki 
podobał się jeszcze więcej, niż podczas meczu 
z Reuttem i dzięki w:ększej ruchliwości i roz
maitości uderzeń w pierwszych dwuch rundach 
prowadzi wyraźnie, nie zagrażając iednak zu
pełnie twardemu Birenzwejgowi. Ten ostatni, 
w p-’erwszvch rundach może przejawiający za 
mało iniciatywy, w trzeciej przechodzi do ataku 
i uzyskuje przewagę, niezupełnie jednak wy
starczającą dla odrobienia utraconych pun
któw. Sędziowie ogłaszaią zwycięstwo Maj
chrzyckiego. Decyzja nie spotkała się z uzna
niem widowni, uważającej mecz za nieroz
strzygnięty.

W czwartej parze Arski, mistrz Polski wagi 
półśredniei spotkał się z przedstawicielem 
,,Skry" Orłowskim. W pierwszej rundzie Arski 
nie pokazuie nic szczególnego, nie umiejąc mię
dzy innemi walczyć w zwarciu. W drugiej 
natomiast bardzo wytrzymałego Orłowskiego 
nokautu’e iednvm celnym ciosem podbródko
wym, potwierdzaiąc swą renomę „nunchera".

Reasumuiąc wrażenia z tych walk, powie
dzieć można, iż poznańczvcy poza większą ru
tyna górują wyraźnie nad warszawianami jeśli 
chodź' o grę nóg, o szybkość i zwinność. Na
tomiast maią naogół mniej instynktu walki 
i mniej zwracają uwagi na wyrobienie siły 
ciosu.

Drugą część programu stanowił 10-rundowy 
mecz Ran — Arlt. Przed meczem członkowie 
Zarzadu ,,Wartv", którzy w:dzie1i iak Arlt 
w Poznaniu zupełnie łatwo pobił Kid Harrisa, 
wyrażali obawę, iż walka będzie zbvt nierów
ną i twierdzili że Ran ma mało bardzo szans 
dotrwać do końca z przeciwnikiem tak groź
nym i tak doświadczonym- cieszącym sie po
pularnością na wszystkich ringach niemieckich.

Przebieg meczu pokazał, że obawy były płon
ne. Ran wnrawtizie przegrał na punktv. ale 
bardzo nieznaczn'e. okazuiąc się przeciwni
kiem zupełnie równorzędnym.

Pierwsza runda przyiaciół młodziutkiego 
warszawskiego nieściarza napełniła wnrawdzie 
nieookoiem. C:eższy o iakie 3 — 4 kilo, ma- 
svwnie'szv, bardzo wyrobiony fizycznie gdań
szczanin zaatakował ostro, nokazinac odrazu, 
że ma cios i technikę i doświadczenie Ran 
nieco stremowany pozostawał sta'e w defensy
wą. Dmga i trzeCla rundy uspokoiły zwolen
ników Polaka: Ran czuł s’e coraz pewniej
szym. coraz wecei nrzemwiał iniciatywy coraz 
cześcml zabierał głos. Doskonale krviacv sie 
ArR nie pozwalał mu wprawdzie wykorzystać 
ęlhrzymiel ciosu, ale y'Ran nod uderze
nia Niemca podstawiał praWie wyłącznie ręka
wice i łokcie.

Pozbawiona może momentów dramatycznych, 
ale zato pierwszorzędna, i o śli chodzi o szer
mierkę pieści, walka ku zdziwieniu fanatyków 
Rana z lednei strony, ku zdziwieniu przeietych 
renomą Arlta z drngiei- szła równiutko dale’- 
PTZvezem podkreślić należy, iż Ran zamiast 
c-rl-naf" z każdą rundą trzymał się lepiej 

i przewaga gdańszczanina stawała się coraz 
mniejszą.

W dziewiątej rundzie Ran zlekką ogłusza 
Arlta, ale gong powstrzymuje jego atak. Fi
nisz w dziesiątej rundzie nie pozwolił nikomu 
wypowiedzieć „ostatnie słowo“.

Sędziowie słusznie przyznają zwycięstwo na 
punkty Arltowi.

Wynik meczu niektórych nie zadowolił. 
Znali Rana jako boksera, którego „prawa“ nie 
przebacza n komu... i tej prawej nie mogli się 
doczekać. Przestali więc w nią wierzyć. Ale 
zapomnieli, że Ran miał do czynienia z prze
ciwnikiem, o dwie klasy lepszym od dotychcza
sowych, który potrafił przez 10 rund nie dać 
ani razu sposobności do plasowania tej groźnej 
„prawej". I może nie zauważyli rzeczy niemniej 
ważnej: że przekonawszy się o tem, iż tą „pra
wą" tu nic nie zrobi, Ran bynajmniej nie upie
rał się w szukaniu nokautu, nie rozbijał sobie 
pięści o łokcie i czaszkę partnera, a bardzo, 
rozsądnie zastosował inną taktykę, pracując na 
„punkty". I mimo nieporównanie większej ru
tyny Arlta, pozatem fizycznie o wiele silniej
szego, w tej nowej dla siebie grze okazał się 
wcale nie analfabetą.

Fot. Walter na kl. „Alfa".
Arlt i Ran '■— obok Wiktor Junosza.

Dlatego też mecz ten bynajmniej nie oznacza, 
iż Ran jest mniej wart niż przypuszczano. Na- 
odwrót podkreślił różnorodność jego talentu.

Arlt po meczu bardzo się zdziwił, dowie
dziawszy się o wieku przeciwnika. „Er w:rd 
sehr, sehr gut" — będzie bardzo, bardzo do
brym — ale jeśli mu nie dacie psuć serca me
czami dziesięciorundowemi; dla takiego młode
go boksera stanowczo zanadto wyczerpujące- 
mi. Wytrzymał je wprawdzie bardzo dobrze... 
ale taki wysiłek się mści potem. A materjał 
jest doprawdy zanadto cenny...

Ran początkowo był ze swego meczu nieza
dowolony. Przegrał... Ale potem dał sobie wy- 
tłomaczyć, że mając 18 lat nikt me był jeszcze 
mistrzem świata i zgodził się, że porażka, przy- 
tem tak nieznaczna, z rąk starego, wytrawnego 
boksera, nie przynosi mu ujmy a daje wiele 
cennego doświadczenia.

Rok temu Ran przegrywał wyraźnie do Gib
sona,' z trudem kończąc biedne 4 rundy. Dziś 
przegrał nieznacznie do Arlta, bez trudu koń
cząc 10 rund. Arlt pobił Harrisa a od Gibsona 
do Harrisa było bardzo daleko. Taki kawał dro
gi przebył pięściarz warszawski w ciągu ied- 
nego tylko roku. Co będzie za rok, co będzie 
za dwa lata, kiedy Ran zupełnie dojrzeje fi
zycznie?

Czy możemy mieć jeszcze wątpliwości, że bę
dzie zeń „gwiazda"?

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY W KRÓ
LEWSKIEJ HUCIE.

Sezon bokserski Górnego Śląską zapoczątko
wał bardzo udatnie Boksing Klub Królewska 
Huta zawodami międzvr.arodowemi odbytemi w 
dmu 18 b. m. na wielkiej sali hotelu Redena. 
Niemcy byli reprezentowani przez zawodników 
z Opolo Polacy przeważnie przez Górnośląza
ków i Stibem z Krakowa.

Udatnie dobrane pary zawodników wzbudziły 
wielkie zainte-"«owanie pierwszemi temi zawo

dami — to, też publiczność zebrała się prawie 
w liczbie 2000, szczelnie zapełniając salę.

Waga piórkowa: Heiskel (Mysłowice 06) — 
Dzimbała (B. K. Król. Huta). Wygrywa wyso
ko na punkty Heiskel.

Waga musza: Lauterbach (Opole) — Orze- 
gowski (Mysłowice 09). Zawodnicy walczą 
równo, pierwsze starcie zdradza lekką przewa
gę O. W drugim starciu obaj padają tak nie
fortunnie na deski, że L. otrzymuje zbyt niskie 
uderzenie, a sędzia po upływie 1 minuty orzeka 
dyskwalifikację O.

Waga kogucia: Warzęcha (Opole) — Pyka 
(Król- Huta — Mistrz Polski 1927). Opolczyk 
okazał się bardzo twardym przeciwnikiem, któ
ry w pierwszej rundzie zdołał zebrać większość 
punktów dla siebie z powodu błędów Pyki. 
Drugą rundę wygrywa pewnie i wysoko ii 
punkty P., a trzecia była już tylko formalnem 
zakończeniem.

Waga piórkowa: Stoffke (Opole) — Górny 
(Król. Huta). Górny mistrz z roku 1926, mając 
za sobą już zwycięstwa takich zawodników jak 
Wende t innych był faworytem spotkania — 
nikt jednak nie przypuszczał by tak szybko za
łatwił się ze swym przeciwnikiem. Z miejsca 
atakuje silnie Górny — i po kilku celnych pra
wych Stoffke leży na deskach — sędzia liczy— 
gdy wtem sekundanci na znąk poddania się 
Stoffkiego rzucają ręcznik, a sędzia uznaje 
Górnego zwyoięzcą na punkty.

Waga lekka: Skowronek (Opole) — Gawlik 
(Król. Huta). Spotkanie to było ze względu na 
wyrównanie sjły nadzwyczaj ciekawe. Pierwsze 
dwie rundy dają raczej pewien plus Skowron
kowi — dopiero w trzeciej rundzie Gawlik wy
daje z siebie wszystko, naaiera stale, a rozpo
rządzając przytem seryjnemii uderzeniami — 
spotkanie to wygrywa 'zasłużenie.

Waga półśrednia: Teller (Opole) — Klaro- 
wicz (Król. Huta). Klarowicz uzyskuje pewny 
K.O. po kilku celnych sierpowych i Opołczyka 
na znak poddania się ratuje — znowu ręcznik 
rzucony przez sekundanta — zmniejszając w 
ten sposób klęskę swego zawodnika. Klarowicz 
rozporządza bardzo silnym ciosem i większość 
swych walk, - z których wychodzi zwycięsko 
wygrywa prawie, że już w pierwszej rundzie. W 
podobny sposób pokonał mistrza Polski Ar- 
skiego (Warta).

Waga średnia: Packę (Opole) — Jokiel (Król. 
Huta). Packę przeszedł w ostatnim czasie do 
wagi średniej, posiada on mistrzostwa. Niem. 
Górnego Śląska na rok 1927 w wadze półśred- 
niej. Jokiel jest mistrzem Polskiego Górnego 
Śląska na rok 1927. Z miejsca uwydatnia się 
przewaga J„ która kilka razy wali na ziemię 
Opolczyka do ośmiu a raz do dziewięciu w 
ozem ratuje go jednak gong. W trzeciej rundzie 
Jok:el dalej na froncie — kończy spotkanie z 
pewnym zwycięstwem na punkty.

Waga półciężka: Kuleją (Opole) — Kupka 
(BKS. Katowice). Obaj pięściarze są jnistrzami 
w swych okręgach. Kupka zawiódł pokładane 
w nim nadzieje. Brak treningu, pewne zlekcewa
żenie — przyniosły mu klęskę na punkty. Zwy- 
sięstwo Kuleji zasłużone.

Waga lekka: Wende (09 Mysłowice — Kule
sza I (06 Mysłowice). Walka ta silnie reklamo
wana jako senzacja wieczoru — wypadła bar
dzo blado- Zebrana publiczność demonstrowała 
przeciw tej walce, która nosiła wszelkie cechy, 
że jest umówioną. Wende uderzał niezwykle 
słabo, a niemniej i Kulesza — dopiero ostrze
żenie sędziego — nakazujące iim walczyć po
skutkowało — ale również nie wiele. Sędziowie 
orzekli wygraną na punkty Wendego mistrza 
Polski na rok 1927. Sędzia w ringu winien wal
kę tę bezwzględnie przerwać z momentem, gdy 
zawodnicy unikali starć. Spotkanie to należało 
do najsłabszych.

W wadze ciężkiej stanął Wocka z KS. My
słowice 06 Drzeciw Stibbemu (Cracovia) z Kra
kowa. Spotkanie to cechowało wielkie podnie
cenie i kolosalne zainteresowanie. Wódka po
siada szeregi swoich adherentów, którzy czynili 
go faworytę m — znaiący sie nieco na boksie — 
przewidywali zwycięstwo Stibbego. Pierwsza 
runda potwierdziła ostatnie zdanie, — Krako
wianin. zareprezentował się pod każdym wzglę
dem oda.tnio — podczas gdy Wocka fatalnie 
zawiódł, wykazał, że wszedł ńa ring po długiej 
przerwie bez zupełnego przygotowania W. z 
trudem przetrzymał pierwszą rundę, w drugiej 
natomiast tak został oszołomiony silnemi cio
sami Stibbego, że ręcznik rzucony przez sekun
danta wyratował go od niechybnego k. o.
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Kpt. T. KARAZIŃSKI
Dotychczasowy szef Wydziału Wych. Fiz. 

w Państw. Urzędzie W. F. i P. W. kpt. Kara
ziński Tadeusz ustąpił z zajmowanego stano
wiska i odszedł do pułku celem odbycia 
przepisowej służby w linji.

Odejście kpt. Karazińskiego przyjęły sfery 
sportowe z żalem, tracąc w nim jednostkę, któ
ra położyła wielkie zasługi dla rozwoju wycho
wania fiz. w Polsce. Pracując od r. 1921 w 
M. S. Wojsk, na stanowisku szefa Wydz. Wych. 
Fiz. był on głównym organizatorem wych. fiz. 
w wojsku, a zarazem pełnym zrozumienia pro
tektorek i opiekunem cywilnych organizacyj 
sportowych.

)

Kpt. Tadeusz Karaziński.

W r. 1927 uczestniczył w organizowaniu 
P. Urz, W. F. i P. W. jako jeden z głównych 
współpracowników ppłk. S. G. Ulrycha, przy
czyniając się poważnie do szerokiego rozwoju 
mchu sportowego W Polsce, jakiego jesteśmy 
dzisiaj świadkami.

Zaznaozamy, iż kpt- Karaziński, był jednym 
z założycieli nasizego pisma i jego kilkuletnim 
współpracownikiem.

Wyrażamy nadzieję, że kpt. Karaziński po 
odbyciu stage'u w pułku wróci w niedługim 
czasie do prac na polu wych. fiz. sportu.

GŁOS KOBIETY
Od trzech miesięcy został stworzony w Pań

stwowym Urzędzie Wych. Fiz. i P. W. spe
cjalny dział wychowania fizycznego kobiet. 
I o dziwo! Nasze ferrrnistki walczące na łamach 
pism o otoczenie sportu kobiecego specjalną 
opieką, o wyodrębnienie kobiet ze sportu mę
skiego, przeciwniczki wspólnych klubów spor
towych i dalej, dalej, wcale s;ę tą sprawą nie 
zainteresowały i pominęły ją głuchem milcze
niem. A przecież właśnie Państwo poszło im 
na rękę oddając organizację prac wychowania 
fizycznego kobiet w ręce kob:ece, nie pozwa
lając nauczycielom prowadzić gimnastyki w 
szkołach żeńskich, powołując do Rady Nauko
wej panie, pracujące z zamiłowaniem w dzie
dzinie sportu i wychowania fizycznego kobiet. 
Wszelkie możliwości spoczywają teraz w Tę- 
kach niewiast i od nich właśnie będziemy ocze
kiwać poruszenia szerok'ego ogółu kobiet, zor
ganizowania wychowania fizycznego na całym 
terenie Rzeczypospolitej — począwszy od ro
botnic pochylonych nad warsztatem, wieśnia
czek zesztywniałych przy pracy, dalej kobiet 
sadzących nad igłą, sto;ących cały dzień przy 
ladzie sklepowej, biuralistek i cały legjon tych, 
których fizyczną kulturą nikt się dotąd nie za
jął i nie zainteresował.

Dotychczas mówiło się i robiło jedynie 
.■sport". Nieliczna garstka tych, co miały mo 
żność być w klubach i wybić się na czoło ko
leżanek. przedstawiała wartość i była chlubą 
świata sportowego. Trochę szerzej ujęły to Or
ganizacje zajmujące się wychowamem fizycz- 
nem. ale rezultaty ich poczynań dotychczas są 
bardzo nikłe. To też z radością należy powitać 
stworzenie Referatu Wych. Fiz. Kobiet przy 
Państw. Urzędzie W. F. i P. W. jako takiego, 
który zespoli całokształt wych. f’z kobiet, wska
żę metodę pracy i potrafi dotrzeć tam. gdzie 
wychowanie fizyczne dotąd nie istnieje. Nie bę
dzie to praca zapalonych feministek nad wy
czynami sportowymi, ani opieka nad rekords- 
mankami. a . powszechny, jaknajbardziej szero
ko ujęty system wychowania, a więc przysto
sowany do życia i dni codziennych

W chwili obecnej P. Urz. W. F., organizując 
we wszystkich większych miastach Ośrodki 
W F., przewiduje przy każdym z nich fachową 
instruktorkę.

Prócz Ośrodków Referat Kobiecy będzie dą
żył do otoczenia sportu kobiecego opieką le
karską. okazywania pomocy przy zakładaniu 
sekcji lub klubów żeńskich. organ:zowan’a kur
sów instruktorek fachowych fz poszczególnych 
gałęzi sportu), obozów wakacyjnych, wycieczek.

STRZELANIE
PUŁTUSK.

W dn. 16 b. m. odbyły się wielkie zawody 
strzeleckie organizowane przez Pow. Kom. W. 
F. i P. W.

Zawody zaszczycił swą obecnością wojewoda 
Sołtan, płk. Jacynik, mjr. Lewin, kpt. Dziedu- 
szycki, kpt. Wiśniewski i inni.

Startowało 182 zawodników.
Wyniki były następujące:
Mistrzostwo 13 p. p. — mjr. Szewczyk 62 

pkt.
Mistrzostwo pow. pułtuskiego — por. Ręka- 

wicz 66 pkt.
Nagroda Pow. Kom. W. F. i P. W. — zespół 

Sem. Naucz. 89 pkt.

Nagroda Zw. Ziemian — Sieradzki 67 pkt. 
Mistrzostwo Pułtuska — por. Matykaszwili 

84 pkt.
Strzelanie myśliwskie do gołębi — Wiśniew

ski 8 pkt.
Strzelanie myśliwskie — por. Rękawicz 12 

pkt.
TORUŃ.

Zawody strzeleckie WKS Gryf dały nast. 
wynik : Mistrzostwo garnizonu Toruń — por. 
Bożemski (195 pkt.) przed por. Wieliczko i kpt. 
Gościewiczem. Nagroda celności — por. Wita- 
kowski (96 pkt) przed kpt. Komorowskim i por. 
W eliczki. Strzelanie myśliwskie — por. Za
lewski przed kpt. Gościewiczem i por. Bożem- 
skim. Strzelanie z pistoletu — por. Miller 75 
pkt. przed kpt. Gościewiczem i ppłk. Kierna.
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ROM WAW
NOWELA
Ciąg dalszy.

. Gigantyczne afisze rozlepione już były po 
całem mieście, gazety dzień w dzień wbijały 
w głowy czytelników wiadomości, dotyczące 
świetnej przeszłości Landa i świetnej przyszło
ści Roma Waw, któremu przypada w udziale 
zaszczyt bronienia barw lokalnych wobec zna
komitości, z dalek:ch stron przybyłej.

Roman ćwiczył się zapamiętale. Codzień. 
przed udaniem się do pracy, wychodził za mia
sto, by przez całą godzinę biegać i skakać na 
cz.ystem. odżywczem powietrzu. Po opuszcze
niu warsztatu szedł ostro do sali bokserskiej, 
na trening, skąd wracał do domu późno wie
czorem. Taki tryb życia wkrótce okazał się 
zbyt wyczerpującym; Wawrzaszek zrozumiał, iż. 
jeśli chce do walki stanąć rzeczywiści dobrze 
przygotowany — nie może równocześnie pro
wadzać zaprawy i pracować ciężko, jako me
chanik. Ale rzucić warsztatu, chociażby na ty
dzień, nie mógł; byłoby to jeszcze do urzeczy- 
w sinienia, gdyby nie te warunki, na które się 
zgodził: czyż mógł zaciągnąć pożyczkę, nie bę
dąc pewnym, czy w stanie ją będz:e spłacić, 
skoro- przegrywając, nie otrzyma ani centa? 
Majster na propozycję, że stracone godziny wy
rób’ później, pracując wieczorami, odpowie
dział kategoryczną odmową: wogóle wcale nie 

.chodziło mu o zwycięstwo Romka, wiedział, iż 
straciłby wtedy doskonałego, pracowitego i su
miennego robotnika; nie szedł mu więc ’ /naj
mniej na rękę.

Sytuacja była bez wyjścia. Przełamując sa
mego siebie, Wawrzaszek dwa razy postana
wiał udać się do Browna. Lecz oba razy za
wracał z przed drzwi, n:e zadzwoniwszy. Bo 
co miał powiedzieć organizatorowi, czego żą
dać, na czem się opierać? Wyśmieje go, pokaże 
papierek podpisany własnoręcznie, wypowie 
ironicznie, o;cowskim tonem, kilka rad na przy
szłość, klepnie po ramieniu i wskażę na drzwi!

A Red Land ma przy sobie lekarza, masa
żystów, trenerów, po ćwiczeniach wyleguje się 
w szeslongu i zjada tyle befsztyków, ile mu się 
rzewnie podoba.. Różmca!

Roman zaczął tracić otuchę, kiedy ratunek 
przyszedł ze strony Stefy. Nigdyby, rawet od 
niej, pomocy tej nie przyjął, gdyby tak, z iście 
kobiecą chytrością. nie postawiła go przed fak
tem dokonanym i n:e potrafiła tak po swojemu 
czule przemówić nie do rozsądku, a do serca, 
obezwładniając tem, że protest uraziłby ją głę
boko... i że chodziło nie o jego, a o ich szczę
ście

Zgadując powód zatroskania narzeczonego, 
Stefa prócz swej zwykłej pracy wzięła cztery 
razy w tygodniu pracę nocną: pozatem zasta
wca wszystko, co tylko potrafiła, z rzeczy 
swoich i matki; poszła wtedy sama do praco
dawcy Romana i kosztem swoich dodatkowych 
zarobków uzyskała, by Roman mógł pracować 
o trzy godziny krócej. Pieniądze, uzyskane z 
zastawu, przeznaczyła na stołowanie maleń
kiego braciska swego narzeczonego, którego na 
dwa tygodnie wzię’a pod swoją op ekę, by Ro
mana, w decydującej chwili, uwolnić od kłopo
tów

Wawrzaszek był poruszony do głębi i rze
czywiście, wobec takiego poświęcenia, nie mógł 
uczyn:ć inaczej, jak przyjąć, ucałować namięt
nie i z podwójną energją zabrać się do tre
ningu.

Poczuł odrazu różnicę w swych stanie fizycz
nym. Lepiej odżywiany, bardziej wypoczęty, 
stawał się coraz sprawniejszym, coraz pełniej
szym w goru, i wszyscy obecni przy jego zapra
wie nie mogli ukryć zachwytu.

A zaprawiał się bardzo intensywnie.
Po przybyciu na salę wdziewał natychmiast 

lekki, strój sportowy i rozpoczynał swą pracę 
szeregiem ćw/czeń oddechowych, po których 
przechodził do innych, zmierzających do roz
ruszania organizmu, wyrobienia giętkości i ela
styczności. Trwało to 5—6 minut. Następnie 
rozpoczynał gimnastykę właściwą, kolejno zmu
szając do wysiłku wszystkie grupy mięśniowe, 
tak, by nogi, odpoczywały, kiedy pracują ręcę, 
szyja, kiedy zatrudnione były muskuly pasa 
czy grzbietu. Gdy, po 15 m nutach, nakarmił 
w ten sposób wszystkie części ciała, przecho
dził do ćwiczeń specjalnie bokserskich. W cią
gu trzech rund szermował z punching-ball'em. 
Piłka *a  podwieszona pod drewnianą platformą, 
od której s ę po każdym ciosie odbijała, sta
nowiła cel trudno uchwytny, zmuszała do pre
cyzyjności i wymagała nader szybkiej orienta
cji. Potem następywał również trzy-rundowy 
seans punchiny-bagą‘u: ciężki worek, wypcha
ny trocinami, nie kołysał się na swym sznurze, 
k edv-godziła weń urękawiczniona pięść Waw- 
rzaszka; doznawał tylko lekkiego wstrząsu; 
znawcy mogli rozpoznać po tem, że ciosy Ro
mana były nie .icTężkie", a ,,suche", bardzo 
niebezpieczne, szybkie jak wyładowanie elek
tryczne, nie wywołujące bólu, lecz ogłusza;ące 
raptownie: nie uderzał ręką iak maczugą, a wy- 
stizelwał pięść, jak z pistoletu. Po ukończeniu 
walki z workiem, Wawrzaszek. znowu trzy ra
zy po trzy minuty, skakał przez sznurek, jak 
to dzieci zwykły czynić, lecz o wiele szybciej 
i zręczniej.

(C. d. n.).
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WARSZAWA
Polonia — Hasmonea 9s2 (6:0).

Przebieg tych zawodów i wynik, który 
w ostatecznej swej formie nie był chyba przez 
nikogo przewidywany, przesądzony został w 
pierwszych pięciu minutach gry, w szczegól
ności przesądzony został w odniesieniu do 
Eierwszej jej połowy. Emchowicz strzela dwu- 
rotnie w bramkarza Hasmonei, który oba 

strzały puszcza . 2:0. Hasmonea skończyła się 
na 40 minut, Polonia opanowuje pole i tylko 
niedyspozycja strzałowa Tupalskiego i Gra
bowskiego są przyczyną, że wynik tej połowy 
gry nie brzmiał 12:0, lu bl8:0. Było to zupełnie 
możliwe, gdyż zwątpienie w szeregach gości 
było tak duże, że chwilami cała drużyna grała 
rolę widzów (np. przebój Tupalskiego i niemy 
zachwyt Hasmonei) a prym w tern dzierżył jej 
bramkarz, który naprawdę w niczem nie prze
szkadzał atakowi gospodarzy i uprzejmość swą 
dla niego posunął do niespotykanych nigdy 
granic. W tym stanie rzeczy cała drużyna go
spodarzy brylowała dawno niewidzianym u 
niej stylem, na co składał się ciąg na bramkę, 
celowa i kombinacyjna gra ataku, w którym 
najlepszy był Tupalski, a najszczęśliwszy Em
chowicz, jak zwykle zaś „najszaleńszy" Kry
gier, współpraca między wszystkiemi linjami, 
no... i bezrobocie bramkarza. Mimo ciężkiego 
boiska nie zawiodła i technika drużyny (pra
wie same weterany), a w taktyce najlepsza 
była pomoc z Hamburgierem na czele. Słaby 
nieco dzień mieli obrońcy.

O Hasmonei w tej połowie zawodów nale
żałoby napisać wszystko na opak. Choć wła-

Fot. G. Rosenmann na kl. „Alfa". 
Polonia — Hasmonea.

Od lewej: Kisieliński — Miączyński, — Mahler 
Steuerman.

ściwie, gdy drużyna ta zdradzała tylko pozory 
istnienia na boisku, możnaby i nic. Niebył to 
nawet cień tego zespołu, który zawsze dotąd 
stanowił groźnego przeciwnika dla wszystkich 
czołowych drużyn ligi.

W drugiej połowie obraz gry zmienia się cał
kowicie. Wprawdzie już w drugiej minucie 
Krygier z dalekiego strzału zdobywa bramkę, 
którą „przez palce” puszcza jej obrońca, 
wprawdzie już w trzeciej minucie lewy skrzy
dłowy Hasmonei zdobywa w zupełnie podobny 
sposób pierwszy punkt dla swych barw, ale 
ustosunkowanie się sił przeciwników coraz 
bardz:ej się wyrównuje, gra staje bardziej 
ciekawą i emocjonującą, ą przedewszystkiem 
więcej „ligową". A że wynik tej połowy 
brzmiał tylko 3:2 dla Polonji, to wina obu ata
ków, że n:e strzelały; obaj bowiem bramkarze 
umówili się chyba, że puszczą wszystkie 
strzały, które same od nich n:e odbiją się. Szko
da, że tak trzeba napisać Kisielińskiemu na 
jego debiut w stolicy, ale oba puszczone przez 
niego strzały były do obrony.

Osobne słówko należy się sędziemu, którego 
obowązki pełnił p. Bira z Łodzi. Znamy go 
z lepszych profili i dlatego ani chw'Ii nie 
wątpimy w jego dobrą wiarę. Ale w pierwszej 
połowie gry często się mylił i to przeważnie 

.,ia szkodę zwyciężonych. W siódmej minucie 
nie uznał bramki dla Hasmonei, choć była zro
biona przed gwizdem. Mylne były zrektóre de
cyzje co do spalonych i fauli. Natomiast nie 
mamy zastrzeżeń co do drugiej połowy gry.

Wspomnieć jeszcze należy, że publiczność, 
mimo specyficznego charakteru meczu, była 
w większości po stronie gospodarzy.

tak też będzie na najbliższym meczu 
Hakoahem wiedeńskim?
Hasmonea — Makabi 2:0 (0:0).

Mecz pomiędzy powyższemi drużynami, ocze
kiwany był w wielkiem zainteresowaniu ze 
względu na zbliżony system gry obu zespołów. 
Makabi warszawska bowiem i Hasmona lwow
ska są zdaje się jedynemi drużynami w Polsce, 
które potrafią przegrać w wysokim stosunku, 
mając przez 90 minut silną przewagę. Pozatem- 
zarówno Makabi, jak i Hasmonea, posiadają 
drużyny stojące na wysokim poziomie tech
nicznym. Mecz więc zapowiadał się mezwykle 
interesująco. Tymczasem liczna, zgórą 2000 pu
bliczność, która zapełniała boisko „Skry", zo
stała zupełnie rozczarowana grą ligowej dru
żyny. Ponownie się okazało, że Hasmonea jest 
drużyną przeciętną i stanowczo przereklamo
waną i Makabi ani technicznie, ani kombina
cyjnie, nie ustępowała zupełnie przeciwnikowi, 
a przed przerwą przeważała nawet przez dłuż
szy czas. Napad biało-niebieskich jednak, jak 
zwykle strzelał w rzędzie byle nie do bramki. 
I tylko tej okoliczności zawdzięczają goście 
swo'e nieznaczne zresztą zwycięstwo.

Obie drużyny wystąpiły z rezerwowymi: Ha
smonea bez Szneidra, Birnbaucha, Uricha 
i ,-pnimadonny" Steuermana, Makabi zaś, bez 
Zelcera i Młynarza. Gra naogół żywa i intere
sująca (zwłaszcza w pierwszej połowie) obfi
towała w emocjonujące momenty. Do przerwy 
Makabi miała wybitną przewagę, niewykorzy
staną z powodu słabej gry ataku i dobrej obro
nie gości (Grunberg w bramce i Redler w obro
nie). Sporadyczne wypady lwowian w tei po
łowie, nie zagrażają zbytnio bramce miejsco
wych z powodu braku Steuermana w ataku. 
Po przerwie inicjatywa przechodzi do Hasmo
nei. która uzyskuje przez Mahlera prowadzenie 
w 1. nrnucie gry, a w 10 minucie później ten 
sam gracz- podwyższa stosunek bramek do 
2:0. Przez dalsze 30 minut zaznacza się już 
przewaga gości. Miejscowi ograniczają się 
tylko do obrony. Wynik pomimo wysiłków 
lwowian, nie ulega już zmiame. Zawody pro
wadził bardzo dobrze p. Krukowski.

Legja — Makabi 7:0 (2:0).
Wojskowi wvstąpili do tych zawodów bez 

Łańki. Ciszewskiego i Adamow;cza, z Przeź- 
dzieckim na środku ataku i Szallerem na miej
scu Nawrota (na Dr. łączniku), który grał na 
środku nomocv. Makabi wystawiła swój nor
malny skład. Zawody stały na bardzo niskim 
poziomie. Szczególnie Makabi, która tak ładnie 
grała na meczu z Cracov:ą, zawiodła zupełnie. 
Tak skandalicznie grającej drużvny białonie- 
bieskich już dawno n"e widzieliśmy. Napad 
absolutnie się nie troszczył o piłkę, reaguiąc 
biernie na ataki Legii. Pomoc pozbawiona Zel- 
cera była beznadziejna. O obronie nie ma wo- 
gólę co mówić. W tej części drużyny szcze
gólnie sie ,.wyróżnił" swemi „kiksami“ Gold- 
wag Woiskowf' maiąc takiego przeciwnika, 
oraz dobrych strzelców, mogli oczywiście wy- 
korzystać wszelkie swtuacje podbramkowe po
mimo- że i u nich Wvpiiewski był słabszy niż 
zwykle. Co do przebiegu gry. to w pierwszej 
połowie zaznaczyła się bezapelacyina przewa
ga Letf’i, która zdobywa 2 bramki przez Przeź- 
dź:eckiego i Czecha. Po zmianie pól. wojskowi 
graią bez SzaPera. z Nawrotem w ataku i wój
cikiem na środku pomocy. Znrany te przyczy
niły się do tedo. że Legja nie wvsila'ąc się 
zbytnio potrafiła strzelić jeszcze 5 bramek 
przez Przeździeckiego (41 i Wyp-jewskiego. 
ustanawialąc w ten sposób ostateczny rezul
tat 7:0 dla zielonobiałych. Sędziował o. Osiń
ski bardzo słabo. Publiczności do 3000

Varsovie — Barkochba 7:0 (5:0).
Zawody towarzyskie na bojsku -.Legii'' po

między powyższemi drużynami, zakończyły się 
łatwem i zasłużonem zwycięstwem drużyny 
harcerskiej. Varsovia wystąpiła z kilkoma re
zerwowymi. w skład Barkochby zaś wchodzili 
Pracze drugiej a nawet trzecie! drużyny. Bar- 
kochba nic na tern coorawda nie straciła, gdyż 
rezerwowi Prali bardzo ambitnie- w Prz®c'' 
wieństwie do graczy pierwszei ■ drużyny.. któ
rzy nie wiedząc nawet poco się zna'dma na 
boisku, bo chyba nie po to- aby przeprowa
dzić polowanie na nogi przeciwników. Gra 
przez cały czas stała na bardzo niskim pozio
mie. a po przerwie z winy Barkochby. zamie
niła się w bezapelacyina kopaninę Varsovia 
w przeciwieństwie do Barkochby grała bardzo 
dobrze, me reaguiac przeważnie na wybryki 
przeciwnika. Zawody toczyły się przez cały 
czas z przygniatającą przewagą drużyny har
cerskiej, dla której bramki padły ze strzałów

BOJE PI
Olszewskiego (3) i Skolimowskiego (4). Za
wody prowadził p. Tadeusz Walczak. Widzów 
niewiele.

Ascola — Błyskawica 8:2 (2:1).
Mecz towarzyski na boisku „Skry". Ascola 

wystąpiła z 4 rezerwowymi. Do przerwy gra 
równorzędna z lekką przewagą ambitnie gra
jącej Błyskawicy. Przewaga ta nie tylko, że 
nie została wykorzystana, ale lepiej dyspono
wany- atak Ascoli zdobywa 2 bramki, tracąc 
tylko jedną. Po przerwie Ascola opanowuje 
zupełnie boisko, zdobywając jeszcze 6 bramek 
przez Hirsza i Grinwassera i ustanawiając 
ostateczny rezultat 8:2 na swoją korzyść. 
U zwycięzców wyróżnił się doskonały atak 
i pomoc, u pokonanych zaś trójka środkowa 
ataku, ale tylko do przerwy. Przedmecz po
między drug:emi drużynami przyniósł również 
zwycięstwo Ascoli II w wysokim stosunku 7:2.

Skra — Orkan 5:1 (3:0).
Skra wystawiła do tych zawodów swą dru

gą drużynę- okraszoną 5 graczami pierwszej 
(Błazałek i- Kwik, Stanik, Smo-sarski, Błaza- 
łek II). Orkan również wystąpił w osłabionym 
składzie (bez Niecia. Danka i Bazylczyka). 
-■Odmłodzona" Skra, grała jednak jak zwykle, 
ambitnie. Mocno rezerwowy atak wspomagany 
przez pomoc, potrafił wykorzystać każdą ry- 
tuację podbramkową, podczas gdy obrona pa
raliżowała wszelkie poczynania przeciwnika. 
W Orkanie wprost przeciwnie, napad grający 
bez Niecia, był beznadziejnie słaby, marnując 
najpewniejsze sytuacje pod bramką czerwo
nych. obrona wprawdzie grała bez zarzutu, ale 
zato bramkarz był mocno niepewny. Pomoc 
przeciętna, nie mogła się również przyczynić 
do wzmocnienia drużyny.

Zawody były niezbyt interesujące. Przed 
przerwą zaznaczyła s’ę silna przewaga Skry- 
która zdobywa przez Smosarskiego I prowa
dzenie. a przez Smosarskiego II podwyższa 
stosunek bramek do 3:0. Po pauzie „Skra 
w dalszym ciągu przeważa. Orkan z początku 
nie dochodzi zupełnie do głosu,, dopiero . po 
zdobyciu czwartej bramki przez Smosarskiego 
II udaje się Zbyszewskiemu uzyskać honorową 
bramkę dla swych barw. Przed końcem strzela 
Grygalewicz piątą bramkę dla gospodarzy- 
ustanawiając ostateczny rezultat 5:1 dla Skry. 
Zawody prowadził p. Jaczynowski b. słabo.

Srebrne pałeczki sztafetowe 
wykonane przez fabrykę 
A. Nagalskiego na imponu
jący w swych rozmiarach 
bieg rozstawny K. O. P- 
wzdłuż granicy sowieckiej,

ARSKIE
Polonia II Marymont 2:1 (2:0). Polonia II 

wzmocniona Jelskim, Nowikowem i Mader- 
slc m, odnosi nieznaczne zwycięstwo nad osła
bionym Marymontem. Bramki zdobyli dla Polo
nii Jelski i Laskowski, dla Marymontu zaś z 
rzutu karnego. Sędziował p. Miszewski,

Victoria — Kordjan 3:2 (1:0). Zawody towa
rzyskie na Nowem Brudnie. Sędziował p. Blass.

Ogniwo — Wiarus 3:1 (1:0). Boisko 36 p. p. 
na Pradze. Zasłużone zwycięstwo lepszego 
technicznie Ogniwa. Sędziował p. Frydman.

Legja III — Drukarz 3:2 (2:1). Zawody to
warzyskie na boisku Legji, toczyły się z prze
wagą „Drukarza", niewykorzystaną z powodu 
doskonałej formy bramkarza wojskowych.

Warszawianka II — Policyjne Koło Sport. 
5:0 (2:0). Zawody w Agrykoli, przyniosły łatwe 
zwycięstwo Warszawiance II, dla której bram
ki padły ze strzałów Lityńskiego (3) i Pilisz- 
ka (2).

Marymont — Legja II 1:3. Boisko Legji. Ma
rymont w osłabionym składzie. Gra przez cały 
czas równorzędna bez przewagi żadnej ze 
stron. Sędziował p. Bursztyn b. dobrze.

Hakoah II — Ascola II 3:3 (2:2). Zawody 
towarzyskie. Wynik odpowiada stosunkowi sił.

Warszawianka II — Polonia II 3:2 (7:1). Za
służone zwycięstwo Warszawianki II dla któ
rej bramki zdobył Piliszek (wszystkie trzy). 
Punkty dla pokonanych zdobyli: Goldwasser 
i Biedrzycki. Boisko w Agrykoli.

Victoria II — Ogniwa II 4:1 (2:1). Zawody to
warzyskie. Boisko 11 Listopada.

Lechja — Żyrardowianka 6:2 (1:1). Zawody 
na boisku Lechji w Grodzisku. Niespodziewane, 
ale zupełnie zasłużone zwycięstwo C kl. dru
żyny.

Tur (Pruszków) — Makabi (komb.) 9:2 (4:1). 
Boisko Tura w Pruszkowie. Łupem bramkowym 
podzielili się Sierpiński (3), Szczepański 1 
(3), Barjerski (2) -i Zielonka (1). Sędz;ował 
p. Kempiński.

Lilpopianka — Tur (Pruszków) 0:4 (0:1). Za
wody na boisku Tura w Pruszkowie. Lilpo
pianka wystąpiła w dziesiątkę. Bramki dla zwy- 
cięsców strzelili: Sierpiński (2), Szczepański I 
i Barjerski. Sędziował p. Siwicki.

Huragan — Zieloni 4:3 (2:2). Zawody na 
boisku Huraganu w Wołominie. Gospodarze 
wystąpili w. pełnym składzie wzmocnionym 
Dąbrowskim z Korony. Gra równorzędna. Zwy- 
cięzką bramkę zdobywają brutalnie grający

w którym bierze udział oko
ło 3000 zawodników. Prze
piękne te pałeczki ozdobio
ne u góry nowem godłem 
państwowemzminjaturązna 
nej płaskorzeźby J. Małety.

miejscowi, z niesłusźpie podyktowanego rzutu 
karnego. Bramki dla pokonanych zdobyli: Szy
maniak I (2) i Gosłąwski. Sędziował p. Hassel- 
busch. Przedmecz Zieloni II — Huragan II 1:0 
(1:0). Sędziował p. Kolman.

22 p. p. — Świt 8:1 (2:0). Zawody o mistrzo
stwo Ligi Okręgowej na boisku 22 p. w Siedl
cach. Sędziował p. Muszkat.

9 p. a. c. (Siedlce) — Warsz. K. S. 4:1 (3:0). 
Zawody o mistrzostwo warszawskiej Ligi Okrę
gowej- przyczem ostatnia bramka dla wojsko
wych była samobójcza.

Zieloni (Zielonka) — Huragan 2:0 (30:14). Za
wody w piłce siatkowej pomiędzy żeńskiemi 
drużynami, zakończyły się zdecydowanem zwy
cięstwem Zielonych. Wyróżniły się Michalska 
i Kulcentówna. Sędziował b. dobrze p. Has- 
selbusch.

Warszawianka II — Drukarz 6:1 (4:0). Boi
sko 36 p. p. na Pradze. W pierwszej poło .vie 
silna przewaga Warszawianki, po zmianie pól 
zaś. gra równa bez przewagi żadnej ze stron. 
Bramki zdobyli: dla zwycięsców Piliszek (2), 
Walczak II (2), Hauptman i Lachowicz, dla po
konanych honorową bramkę strzelił Piwowar
czyk. Ponadto „Drukarz" nie wykorzystał kar-

Ascola — Policyjny K. S. 2:2 (0:0). Zawody 
towarzyskie na boisku Legji, zakończyły się 
zaszczytnym wynikiem dla Policji.

W. K. S. — Świt 1:0 (0:0). Zawody finałowe 
o mistrzostwo Ligi Okręgowej, na boisku Le
gji. Decydującą bramkę zdobył Supeł.

Legja III — Polonia III 10:2 (2:7). Zasłużone 
zwycięstwo świetnie grającej Legji III. Zawody 
towarzyskie.

Skra II — Orkan II 2:3 (2:2). Zawody towa
rzyskie na boisku Skry., prowadzone były 
przed przerwą bez przewagi żadnej ze stron, 
a po pauzie z lekką przewagą Orkanu.

Strzelecki K. S. Praźanka — Amatorski 2:1 
(11). Zawody na boisku Baonu Sanitarnego na 
Powązkach. Bramki zdobyli: dla Prażanki — 
P’otrowski i Zgliński, a dla Amatorów — sa
mobójcza. Sędziował p. Koliweszko.

ŁÓDŹ.
Warszawianka — Turyści 7:3 (2:3).

Niedzielne zawody o mistrzostwo P. L. P. N. 
w Łodzi, pomiędzy b. mistrzem Łodzi Kl. Tu
rystów a drużyną stołeczną „Warszawianką", 
dały żądnej sensacji publiczności, koncert gry 
przebojowej, naprawdę sportowej w pełnym 
słowa znaczeniu. Ujrzała publiczność piłkarzy- 
lekkoatletów, którzy prócz kunsztu obu tych 
sportów posiadają ambicję sportowca. Mieć 
mecz przegrany 3:0 i wyrównać a potem zwy
ciężyć wysskocyfrowo- to tylko potrafi dru
żyna tego pokroju co Warszawianka.

W zasadzie drużyna Warszawianki jest moc
no nieobliczalna: potrafi wysokocyfrowo prze
grać, ale potrafi i zwyciężać. Świadczy to 
o nierówności zespołu i braku żyłki piłkarskiej- 
którą iednak znaidujemy niemal we wszyst
kich drużynach Polski. Mam wrażenie, że 
z biegiem czasu i ten asumpt drużyna stołecz
na przejmie. Mieć tego rodzaju talenty co 
Luxemburg, Szenajch. Haselbusch i Zwierz 
oraz takiego Domańskiego- wystarczy, że moż
na zająć miejsce należne w polskiej extra

Mecz odbył się na boisku DOK. IV, wcze
śniej niż zwykle, co wpłynęło wybitnie na pu
bliczność- przyzwyczajoną do przybywania na 
zawody dopiero od godz. 3 p. p.

Obie drużyny wystąpiły w swych możliwie 
naisilnieiszvch składach, mianowicie:

Warszawianka: Domański- Zwierz I. Redlich- 
Krotkiewicz. Zwierz II- Hahn, Haselbusch- 
Jung- Wróblewski, Szenajch- Luxemburg.

Turyści: Lass, Karaś. Marczewski, Hmte- 
Wieliszek. Kahan- Michalski. Kubik O., Bał- 
czewski. Kulawiak. Stefan Kubik.

Grę zaczynaią Turyści, narzucaiąc morder
cze tempo. Ataki krótkie, lecz skuteczne obro
na Warszawianki nie potrafi odparowywać 
wskutek czego Domański iuż w pierwszych 
minutach zmuszony jest kapitulować przed Ku
lawiakiem. 1:0 dla łodzian nie deprymuje dru
żyny stołecznej, odwrotnie atakują częściej. 
Dalsze urywane ataki Turystów wywołują 
heroiczną obronę świątyni przed utratą pun
ktu; obrońcy w zamieszaniu zderzają się i je
den z nich dotyka piłki w chwili upadku ręką. 
Rzut karny wykorzystuje Michalski pewnie. 
Klęska Warszawianki nieunikniona, choć wi
dząc grę jej ma sie wrażenie, że tak się nie 
zakończą zawody. Mimo zwycięstwa fioletowi 
nie zaprzesfaia wysyłać Olka Kubika w bój- 
który dla powiększenia wyniku robi co może. 
Brat jego jest mu w tern mocno pomocny, prze
chodzi nawet na jego miejsce i otrzymaną 

piłkę nie wypuszcza,, lecz ciągnie środkiem 
i z 5 m. strzela 3 goąla.

Teraz Warszawianka otrząsa się z przygnia
tającej przewagi. Gra staje się więcej otwarta. 
Jeden z licznych w tym momencie ataków 
kończy się sfaulowanem Zwierza. Podykto
wany rzut karny kapitan drużyny powierza 
graczowi sfaulowanemu. który strzela w ręce 
Lassa. Wszystkie nadzieje wyrównania pierz
chły. Błąd ten kierownictwa mógłby się mocno 
zemścić na drużynie stołecznej, gdyby nie 
reszta kolegów, która stara się ratować honor 
swego zespołu. Jak można było wykonanie 
rzutu karnego powierzyć graczowi, który przed 
chwilą uległ małej kontuzji. Nerwy przecież 
działają. Ataki Warszawianki zwiększają się 
z każdą sekundą. Gracze wysilają się i mimo 
defenzywnej gry obrony Turystów atak idzie 
całą parą naprzód uzyskując w ten sposób 
więcej pewne momenty. Następują rzuty z ro
gu i jeden z nich wykorzystuje Zwierz. Wyczyn 
ten usposabia Warszawiankę do zwiększenia 
ciągu na bramkę. Walka o piłkę staje się co
raz więcej gorętsza. Zderzenie się Wróblew
skiego z Lassem wykorzystuje szytbkonog: 
Szenajch, który pakuje drugiego goala. War
szawianka wierzy w zwycięstwo i z tą wiarą 
schodzi do szatni na kilkuminutowy odpo
czynek.

Po zmianie pól gra zm enia całkowicie swój 
dotychczasowy obraz. Jedni i drudzy chcą 
zwyciężyć. Zaprawa lekkoatletyczna jednak 
bierze górę. Biegi i jeszcze raz biegi wytwa
rzają mocno emocjonujące momenty. Dosko
nały Zwierz II wysyła teraz dopiero swe lotne 
skrzydła w bój. Luxemburg, którego dotych-

Fot. R. Walter na kl. „Alfa". 
Polonia — Hasmonea.

Krygier w walce ze Sćhneidrem.

czas n e widziano- dał się poznać fioletowym. 
Zapomniał o nim Kahan, lecz ąn o Kahanie 
nie zapomniał i z otrzymaną , piłką „urwał" się 
i wyrównanie nastąpiło. Wynik 3:3 zrobił na 
Turystach swoje. Karaś przechodzi do ataku, 
zmiany w każdej linji; u Warszawianki sku
pienie nerwów i jeszcze raz ciąg na bramkę. 
Moment zwycięstwa Warszawianki za chwilę 
nastąp', takie wrażenie wyczuwa widz, i tak 
też było. Rwie Szenajch-i -zwycięstwo w kie
szeni. W drużynie przeciwnej konsternacja. 
Dać się -pobić przez Warszawiankę, to wstyd- 
jak to? obiecywaliśmy im 5:0 (słowa napast
nika Turystów), Konsternację tę wykorzystuje 
Warszawianka i dalej strzela dwie bramki 
przez Luxemburga. Turyści skapitulowali. 
Oszołomieni nagłymi atakami nie mogą sobie 
dać rady z napadem a w szczególności z bar
dzo dobrym w tym dniu Haselbuschęm. Jesz
cze szereg pięknych przebojów i siódmy goal 
(Jung) siedzi. Na tym kończy się gra, która na 
dłuższy okres pozostanie w umysłach tych 
którzy sądzą, że gra w piłkę nożną jest tylko 
wielkim jednym szczęściem a nie skuteczną 
pracą, pracą wszechstronną, jakiej hołduje 
w sezonie jesiennym Warszawianka. Szkoda 
tylko- że tak późno sympatyczna ta drużyna 
ocknęła się ż ‘ letargu. Miejsce w polskiej 
extra klasie należy im się słusznie i tak też 
się stało. Sędza p. Nawrocki uczciwy, lecz 
mało r.ytunowany- by tego rodzaju mecze mógł 
prowadzić.

Turyści zawiedli na całej linji. Warszawianka 
tylko w linji prawego pomocnika- który był 
najsłabszym graczem na boisku,
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Ł. T, S. G, — Śląsk 6:2 (0:3),
Mecz o mistrzostwo lig okręgowych zakoń

czył się zasłużonem zwycięstwem miejscowych 
u których królował Herbstreich, strzelając sam 
3 go ale.

Sędzia p. Dancyngier pobłażliwy.
GMS. — Hakoah 2:0, Pogoń — Orkan 2:2.

SIEDLCE.
Warszawska drużyna b-klasowa Gwiazda 

gościła w Siedlcach gdzie rozegrała dwa me
cze.

W pierwszym dniu Gwiazda (Warszawa) 
pokonała Gwiazdę (Siedlce) w stosunku 4:0 
(1:0). Goście mieli przez cały czas przewagę- 
mimo że wystąpili z trzema rezerwowymi. 
Bramki zdobyli Lerner 1 i Lebensold (po dwie). 
Sędziował kpt. Picheta. Widzów 1000 osób.

W drugim dniu Gwiazda uległa reprezentacji 
wojskowej Siedlec w stosunku 0:2 (0:2). Dru
żyna wojskowa złożona była z najlepszych 
graczy 22 p. p. i 9 pac. Mecz powyższy zo
stał na 20 min. przed końcem przerwany przez 
sędziego z powodu niesubordynacji jednego 
z graczy miejscowych, który nie chciał mimo 
wezwania opuścić boiska. Sędzia p. Osiński 
miał niełatwe zadanie z powodu brutalnej gry 
miejscowych. Widzów około 2 tysięcy.

PRZEMYŚL.
Rozgrywki półfinałowe o puhar ■ .Nowego 

Głosu Przemyskiego" przyniosły następujące 
wyniki:

Polonia Czuwaj 1:0.
Czuwaj zszedł z boiska po rzucie karnym, 

strzelonym przez Polonię.
Legja Świt 9:1 (7:1).

Wspaniała gra napadu Legji. Bramki zdobyli: 
Sinda (4). Rajtek (2), Kowalski. Studziński 
i Posemonik. a dla Świtu — Sapilak.

Wyróżnili się z Legji Rajtek i Lis.

WILNO.
Makabi AZS.. mecz stanowiący u nas bo

dajże oficjalne i tradycyjne już zamknięcie se
zonu skończył się wynikiem 4:1 (1:0) dla Ma
kabi, próbującej swych sił przed pierwszym 
występem pozaokręgowym we Lwowie. Tym 
razem Makabi zwyciężyła, dzięki lepszej dyspo
zycji strzałowej ataku, a przedewszystkiem 
Szwarca, zdobywcy wszystkich 4 bramek, w 
tem jednej z rzutu ka i go. AZS. uzyskał punkt 
honorowy z karnego, bitego bardzo ładnie 
przez Wasilewskiego. Pechowi zawdzięczają 
akademicy ten wynik, w polu zupełnie doró
wnywali Makabi. ale pod bramką bawili się 
zato w nieskończone kombinacje. Sędziował 
p. Katz.

Nazajutrz Makabi sprawiła swojej publicz
ności -niemiłą niespodziankę, wystawiając 
ośmiu graczy drugiej drużyny i trzech z pierw
szej i... ulegając akademikom 5:2 (0:2). Trudno 
nawet porównywać drużyny, grające w nie
dzielę. choć wystarczy powiedzieć, że Makabi 
uzyskała swe punkty przy wybitnej współpracy 
jednego z przeciwnych obrońców, pozatem 
wcale nieźle się spisującego. Bramki dla 
AZS-u strzelił Nikołajew 2. Godlewski II 2 
i Waslewski- stanowiący obecnie bardzo do
bry materjał na gracza Sędziował p. Birn- 
bach.

LUBLIN.
Wyniki piłkarskie z dnia 23.X były nastę

pujące: AZS — Plagę i Leśkiewicz 3:1, Unja — 
Lewort 8:0, Sokół — AZS II 5:0.

RADOM.
Rozgrywki o mistrzostwo piłki nożnej klasy 

A. zakończone. B zaś i C mają się ku zakoń
czeniu, wyłaniając na czoło poszczególnych 
grup następujące drużyny: a więc w kl. B — 
RKS II, Sokół (Kielce), Barkochba, w kl. C 
zaś: Proch (Zagożdżon)- Błękitni (Kielce), Ha- 
szachar i Makabi. Ostatnio odbyły się zawody 
o mistrzostwo kl. B podokręgu radomskiego 
między RKS II a Radomianką. Zawody skoń
czyły się przy wyniku 3:0 dla RKS. II. bramki 
strzelili: Piekarski 1 i Matyszkiewicz 2.

Z ostatnich tego-tygodniov7yj.pl meczów piłki 
nożnej na wzmiankę zasługują J _  Ha-
smonea. A-klasowa drużyna łatwo i pewnie 
bije C-klasową w stosunku 8:1 Barkochba _
Jutrznia 3:0. gra mało interesująca, zwycięscy 
przestrzelili aż dwa rzuty karne, bramki strze
lili: Zylberberg II dwie i Blicher jedną. Dnia 
22 b. m. odbyły się zawody między RKS I 
a Makabii, mecz skończył się przy wyniku 6:1 

dla RKS, który wystąpił w silnie rezerwowym 
składzie Do przerwy silna przewaga zwycięz
ców, dla których bramki strzelili: Tymek 3, 
Bukowski 2, Pietrzykowski 1, dla pokonanych 
honorowego zdobył goala Mekler. Sędziował 
p. Rubinszten.

LWÓW.
Polonia (Przemyśl) — Pogoń 1:0 (1:0),
Wskutek. dyskwalifikacji, Pogoń nie mogła 

rozegrać zawodów z I. F. C. (mecz zostanie 
zweryfikowany w stosunku 3:0 i 2 pkt. na ko
rzyść I. F. C.) i sprowadziła Polonię przemyską, 
której mimo kompletnego składu, uległa w sto
sunku 0:1. Jedyny punkt dla ambitnie grającej 
Polonii padł W 25 minucie, zdobyty przez 
Menczka,

Fot. R. Walter na kl. „Alfa“-
Moment z meczu Hasmonea — Makkabi.

POZNAŃ.

Pogoń — Unja 2:1 (0:/).
Mecz towarzyski, rozegrany 23 b. m. zakoń

czył się zwycięstwem Pogoni. Bramki dla Po
goni zdobyli Pawlak i Różalski, a dla Unji — 
Redzyński. ‘ /

Stella (Gniezno) — Victoria (Jarocin) 1:1.
Mecz o wejście do klasy A.
Warta Ib — Sparta 7:0.

BIAŁYSTOK.
Mistrzem podokręgu białostockiego-Warszaw

skiej Ligi okręgowej została drużyna 42 p. p. 
(Białystok).

BYDGOSZCZ.
I b. Polonja — Szkoła Ofic. 1:2.
Odbyte na boisku Szkoły powyższe zawody 

przyniosły pierwszy raz występującej drużynie 
Szkoły ładne zwycięstwo. Początkowo b. cie
kawa gra przynosi Polonji bramkę przez star
szego Świątkowskiego a Szkole dwa goale 
przez Bosa. Wynik ten utrzymuje się do końca 
gry. Sędzia p. Wesołowski przeoczył kilka rąk. 
pozatem dobry.

GÓRNY ŚLĄSK.
Ruch (Wielkie Hajduki) — Czarni (Lwów) 

2:1 (2:0).
Spotkana drużyn ligowych straciły już tę 

siłę przyciągającą od czasu pokonania IFC 
przez Wisłę. Pewne zainteresowanie budzą 
jeszcze spotkanie Warty z Ruchem a jeszcze 
więcej spotkanie dwóch rywali IFC —- Ruchu. 
Na meczu powyższym który jak i wszelkie inne 
spotkania Ruchu odbył się na boisku IrC w 
Parku Kościuszki stanęło nie wiele ponad 1000 
publiczności. • ,

Do tego rewanżowego spotkania stanął Ruch 
w składzie: Komander w bramce, Kusz i Katze 
w obronie. Badura, Gąsior, Vorreiter w pomo
cy oraz w ataku Bartoszek. Frost II. Rebuzion, 
Sobota, Frost I Czarni wystawili następujący 
garnitur: Drapała, Bydliński. Orajst. Kopeć- 
Witkowski. Dobracki, Ostrowski. Chmielowski, 
Nastula- Harazmowicz.

Pierwsza połowa gry należy w przeważającej 
części do drużyny gospodarzy, którzy znacznie 

lepiej ruszają się po boisku aniżeli goście, jed
nak tak Ruch jak i Czarni grali poniżej swej 
formy. Ruchliwy atak ślązaków wykorzystując 
swoją przewagę strzela w tej części gry jedną 
bramkę przez Rebuzioniego a krótko potem 
podwyższa wynik Frost. Mimo dalszej przewa
gi Ruch — nie może uzyskać dalszych sukce
sów — i następuje przerwa.

Obraz drugiej części gry zmienia się o tyle, 
że stroną atakującą za wyjątkiem ostatnich 
kilku minut - jest drużyna lwowska — jednak 
wszystkie jej ataki, zresztą bardzo nieudolne 
broni bramkarz Ruchu względnie odpiera obro
na. Po przeboju prawego skrzydła gości bramkę 
honorową uzyskuje silnym strzałem Harazimo- 
w:cz. Zachęceni zdobyciem bramki Czarni ata
kują żywiołowo — jednak twarda jest drużyna 
Ruchu, broni się niemniej ofiarnie, dążąc da 
utrzymania wyniku. Czem bliżej końca gra 
staje się nudniejsza — a już prawie zmrok za
padał gdy sędz:a p. Jedliński zakończył grę.

Z drużyn lepiej podobała się drużyna Ru
chu — była lotniejsza i pracowała celowiej, 
Czarni grzeszyli poważnie brakiem kombinacji 
(pomóc z atakiem) zresztą grali znacznie sła
biej aniżeli na początku roku.

Pogoń (Katowice) — Iskra (Siemianowice) 
2:2 (0:0). Zawody te odbyły s'ę na boisku Po
goni wobec niespełna 800 widzów i sprawiły 
licznym zwolennikom Pogoni rozczarowanie. 
Drużyna Pogoni już prawie uchodząca za mi
strza GZOPN zawiodła na całej linji a tylko 
przewinienia obrony Iskry uratowały ią od 
klęski. Do zmiany pól lekka przewaga Pogo
ni — atak nierozumiał się w tym dniu wo- 
góle — nie uzyskał też żadnej bramki. Liczne 
kornery bite przez Pogoń minęły również bez 
efektu. W przerwie drugiej Iskra jest więcej 
na froncie i swe techniczne braki nadrabia 
wielką ofiarnością i pracowitością — zdobywa 
też niebawem prowadzenie. Pogoń wyrównuje 
przez Gerlica z rzutu karnego za rękę na polu 
karnem. — Niespodziewanie kilku szybkiemi 
pociągnięciami Iskra znowu prowadzi — 2:1. 
Pogoń zupełnie traci głowę a ataki jej kończą 
się na pewnej obronie gości. Tuż przed koń
cem znowu ręka obrońcy Iskry i Gerlic wy
równuje dla Pogoni. Drużyna katowicka zbyt 
pewna była zwycięstwa i to1 się nie niej sro
dze zemściło. Wynik 2:2 jest zresztą prawdzi- 
wem odzwierciadleniem przebiegu ,i poziomu 
gry. Mecz rezerw dał wynik 1:0 na korzyść 
Iskry.

Amatorski Klub Sportowy (Król. Huta) — 
Mysłowice 06 6:1,

Mecz ten rozegrany w Mysłowicach przy
niósł spodziewaną porażkę drużyny 06, która 
już nie ma widoków utrzymania się w klasie 
A. Przez cały czas przewaga AKS.

1 Klub Tarnowskie Góry — Diana (Kato
wice 5:5.

Boisko Diany. Żywa i nawet chwilami inte
resująca gra. Mimo wyniku remisowego Dianę 
spotka ten sam los co drużynę mysłowicką 06.

Katowice 06 (Katowice) — Naprzód (Lipiny) 
4:2 (2:2),

Boisko Katowice 06 w Załężu. Gra nader 
ciekawa i do ostatniej chwili trudna do okre
śleni zwycięscy. Początkowo prowadził Na
przód 2:0 rnusiał jednak uznać wyższość tech
niczną 06 — która prowadzi obecnie 2 pun
ktami przed Pogonią i .ma wszelkie widoki zdo
bycia tytułu mistrza. Katowice 06 grały przy- 
tein w składz'e osłabionym

Kolejowy Klub Sportowy (Katowice) — Zje
dnoczeni Przyjaciele Sportu (Król. Huta) 
2:5 (0:3).

Boisko Amatorskiego K. S. Gra bardzo ostra 
i brutalna na co wcale nie reagował sędzia. 
Przegrana Koleiowego niezasłużona. Obie 
bramki dla Koleiowego uzyskał Geisler. który 
opuścił swój klub l'gowv FC.

Siemianowice 07 — Dąb 6:1. Gra towarzy
ska — sędzia związkowy się nie stawił. Grę 
prowadził p. Mytysek z 07 Siemianówce, który 
zawody przerwał 15 minut przed końcem.

Policyjny K ,S. — Naprzód (Ruda) 2-1 (0:1), 
O mistrz, B. Ligi

Rybnik 20 — Silesia 7:0.

KRAKÓW.

6 p. lotn. — Garbarnia 3:4 (2:4).
Mecz o wejście do Państw. Ligi PN.
Lotnicy, grający pierwszy raz w Krakowie- 

przedstawili się jako drużyna silna fizyczn.ie 
o niezłej techn:ce i.taktyce. Pokazali, zwłaszcza 
przed pauzą, grę ładniejszą niż Garbarnia, je
dnak mniej skuteczną. Bardzo dobrzy: por. 
Mówka, środek napadu i Piłat Władysław, pra- 
we skrzydło. W całej drużynie za wyjątkiem 
bramkarza nie było słabych miejsc. Garbarnia 
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choć gorsza technicznie, grała ambitnie i mimo 
gry pod słońce i wiatr, potrafiła przed pauzą 
zapewnić sobie zwycięstwo, zdobyciem czte
rech bramek. Duszą ataku byli: Smoczek, strze
lec wszystkich bramek i Rusinek, a w obronie 
występował z powodzeniem. Bill. Bardlzo nie
pewny bramkarz Tobola, ma na sumieniu pierw
szą bramkę. — Do pauzy zajmująca i żywa gra, 
obfitowała w szereg „ciepłych".momentów pod
bramkowych, które w 14, 17, 32 i 36 minucie 
kończą się tragicznie dla lotników. Dla gości 
zyskał dwie bramki w 20 i 34 min. Piłat Wł. — 
Po pauzie gra stała się ostra, a nawet ordy
narna, za co sędzia wydalił z boiska po jednym 
graczu z obu drużyn. Pod koniec zawodów ze
szedł kontuzjowany Bill, co wykorzystali go
ście, zdobywając przez Mówkę trzecią i ostat
nią bramkę. Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że Garbarnia po utracie Chruścińskiego, wzmo
cniła swą drużynę Billem z Cracovii i Rusin
kiem ze Zwierzynieckiego KS. Sędzia p. Rum- 
pler swojemi roztrzygnięciami, nie zadowolił 
drużyny lwowskiej.

Wisła — Makkabi 11:0 (8:0),
Ob'e drużyny wystąpiły w pełnych składach, 

jedynie w Wiśle grał zamiast Balcera rezerwo
wy Bator- O meczu właściwie nie może być mo
wy, gdyż przez cały czas odbywał się trening 
na jedną bramkę — Makkabi. przerwany dwo
ma zaledwie kontratakami niebieskich, Wisła 
bez wielkiego wysiłku strzeliła 11 goli, mogąc 
z łatwością osiągnąć wynik znacznie wyższy. 
Bramkami podzielili się: Adamek (5) Reyman 1 
(3) Czulak (2), Bator (1). Sędzia p. Rutkowski.

Cracoyia — Zwierzyniecki KS. 5:2 (2:0).
Cracoyia wystąpiła do zawodów tych, zresz

tą towarzyskich, mimo że obie drużyny mają 
jeszcze rozegrać z sobą rewanż mistrzostwa — 
z sześc:u rezerwowymi, podczas gdy w Zwie
rzynieckim było ich czterech. Do pauzy gra 
stała pod znakiem przygniatającej przewagi 
biało-czerwonych, którzy nie wykorzystali ca
łego szeregu wspaniałych wprost sytuacyj pod
bramkowych. Bramki zdobył na kilka minut 
przed końcem Zastawmak II z karnego i My- 
siak z winy bramkarza Koźmina, który niepo
trzebnie wybiegł z bramki.

Po pauzie obraz gry o tyle się zmienia, że 
do głosu przychodzi czasem i Zwierzyniecki, 
chociaż wciąż ieszcze można mówić o przewa
dze Crącovii. Po ładnie przeprowadzonych -a- 
takach uzyskuje center napadu Zwierzyniec

kiego dwie bramki, poczem Cracoyia zapewnia 
sobie zwycięstwo w przeciągu trzech mintrł, 
ze strzałów: Tokara, Chruścińskiego i lewo- 
skrzydłowego Niemca.

Sędzia p. Seidner skrócił zawody o kwa
drans z powodu ciemności.

TABELA LIGOWA
Po ostatnich rozgrywkach stan mistrzo

stwa ligi przedstawia się następująco:

Uwaga: Mecz IFC- Pogoń z dn. 23.X zwery
fikowano w stos. 3:0 i 2 pkt. na korzyść IFC 
z powodu zawieszenia Pogoni.
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Wisła 26 19 2 5 95 : 32 40

I. F. C. 25 17 — 8 65 : 53 34

Pogoń 24 13 3 8 65:36 29

Warta 24 13 2 9 71 : 55 28

Ł. K. S. 26 11 3 12 54 :51 25 .

Leg-ja 24 11 3 JO 64 : 62 25

Turyści 23 11 3 9 49:51 25

Polonia 25 8 7 10 59:67 23

Ruch 24 9 5 10 34 : 47 23

T. K. s. 24 10 2 12 54 : 84 22

Hasmonea 25 7 7 11 53: 68 21

Czarni 24 8 4 12 41 : 50 20

Warszawianka 23 7 2 14 49 : 61 16

Jutrzenka 25 3 5 17 40 : 77 11

REKORD BRAMEK.

38 br.: Reyman I-
27 br.: Łańko.
25 br.: Kuchar.
22 br.: Przybysz, Staliński.
21 br.: Steuerman.
20 br.: Jung.
19 br.; Górlitz II, Geisler.
18 br.: Herbstreich.
17 br.: Adamek, Gairbień, Krumholz.
15 br.: Sawka, Mahler, Ciszewski, Czulak.
14 br.: Ałdek, Emchowicz.
13 br.: Aldek, Katzy.
12 br.: Gumowski P.
11 br.: Nawrot, Sobota, Bacz, Sowiak, Ko

zak II, Kubik A.
9 br.: Ałaszewski, Rebuzione.
8 br.: Cieszyński, Chmielowski Bałczewski.
7 br.: Barmherzig I, Rochow cz, Tupalskii
6 br.: Durka, Kotlarczyk II, Radomski, Ko

gut, Suchocki II, Nastula. Szerfke, Luxenburg 
II, Kulawiak, Frost, Grabowski.

5 br-: Błaszczyński, Hasselbusch, Reyman II, 
Kosicki, Zwierz II, Michalski, Krygier.

4 br.: Przeździeoki, Szabakiewicz, Joszke, 
Parnes, Korngold, Griinberg, Miler, Halpern, 
Sęidel.

3 br.: Redłich, Bersz, Lange, Jańczyk, Wal
ter, Hiebel, Czech, Dittmer, Gebartowski, Sto- 
gowski Wojciechowski, Zimowski. Stolenwerk, 
Urich. Witkowski, Szenajch, Kubik St., Harasy
mowicz.

2 br.: Dabert. Słonecki, Domiczek, Hanke, 
Cyll, Marczewski Wolfsthal, Wiśniewski, Reiss. 
Jelski, Radojewski.

1 br.: Widliszek, Kempa, Wójcik III, Kra- 
wuś. Magin, Klamut, Winnicki, Hamburger, Pi- 
tzeile. Hahn, Bartoszek:, Huitzmer, Sroka, Śwital- 
ski, Szczepański’, Bajorek, Barmherzig II Stei- 
gler, Trzmiela, Amirowicz, Jończyk, Puchniarz, 
Szaller. Szmidt, Deutlschman, Suchocki I, Wy- 
pijewskii Redler, Voreiter, Gumowski A., Bi- 
schof, Heydenreich.

Stan mistrzostw Lig okręgowych.

1) Ł. T. S. G. 4 gry — 6 pkt; — st, br. 11:8.
2) Śląsk 3 gry — 4 pkt. — st. br. 7:6.
3) Garbarnia 3 gry — 3 pkt. — st. br. 8:8.
4) 6 p. lotn. 4’gry — 1 pkt. — st. br. 8:12.

LEKKA ATLETYKA
WARSZAWA.

Już wiemy do kogo będzie w tym roku nale
żał „Łucznik" Wittiga już zaczynamy robić do
roczny rachunek isumienia, notować ilość pobi
tych w sezonie rekordów, wykreślać postęp, kal
kulować szanse poszczególnych zawodników na 
udział w ekspedycji olimpijskiej, a jeszcze w 
każdą niedzielę z przyzwyczajenia szukamy co, 
gdzie i kiedy się odbywa, wobec braku cieka
wych imprez chodzimy na nieciekawe, byle prze
cie jeszcze się nie rozstawać z lekko-atletyką.

Ona zaś bynajmniej nie układa się do zimo
wego snu. Wprawdzie jeszcze tylko dwa razy 
będziemy świadkami chwil pełnych emocji: na 
biegu naprzełaj o Mistrzostwo Polski oraz na 
biegu Wilanów — Warszawa-, jednak zawody 
wciąż się odbywają,’ a nawet od czasu do czasu 
ukazują się asy.

Chociażby w ostatnią niedzielę. Odbyły s;ę 
dwie próby pobicia rekordów.

Rekord polski w sztafecie kobiecej 100 — 
100 — 200 — 800 mtr. (sztafeta olimpijska)
pobiła drużynę Warszawianki w składzie Ko- 
walczewska — Gawska — Wierzbiołowska — 
Warecka, osiągając czas 3:45.1. a więc lepszy 
od 6,8 sek. od rekordu poznańskiej Warty.

Szelestowski walczy! bezskutecznie z rekor
dem Freyera na 3 km.

Prócz prób bicia rekordów odbył się w Agry- 
koli bieg naprzełaj kil. B i C na 5 km. oraz za
wody na odznakę, któia zawsze znajduje ama
torów i amatorki.

Bieg naprzełaj na 5 km. miał wysoce cieka
wy przebieg i zakończył się pięknym zwycię
stwem młodego zawodnika z „Orła",— Kowal
skiego. o którym już nieraz Wspominaliśmy. 
Czas jego 18:14 9" biorąc pod uwagę dość cięż
ki teren jest bardzo ładny. Drugie miejsce nrzy- 
padło Celińskiemu (Amatorzy), trzecie Puzic 
IPolJ Na dalszych miejscach znaleźli się:4. 

Karczmarczyk (Skra). 5. Zbroszczyk (Pol.). 6. 
Zawiślak (Skra). 7. ’Walentynowicz (Orzeł). 8. 
Sobkiewicz (Pol.).- 9. Graibczyński (Skra). 10- 
Zaranek (Orzeł).

Drużynowy sukces odniosła Policja mając 13 
pkt. Siły jednak były bardzo równe, gdyż dru-

Fot. G. Rosenmann na kl. „Alfa".
Rekordowa sztafeta olimpijska Warszawianki 
(od lewej: Wierzbolowska. Kowalczewska, 

Gawska, Warecka/.

gie miejsce przypadlo zespołowi Orła, który 
miał tylko 16 pkt,, trzecie zaś Skrze z tatką sa
mą ilością punktów-

Wśród zawodniczek i zawodników ubiegają
cych się o odznakę było sporo łudzi z „nazwi
skami", toteż znalazło się kilka dobrych wyni
ków. Najlepszy jednak wynik należał do „czło

wieka nowego", któregio poznaliśmy dopiero na 
Maratonie. Był nim Idrzon.

Skok wdał pań. Jabłczyńska (AZS) 456 cm., 
Woynarowska (AZS) 409 cm., Kobielska (ŁKS) 
388 cm.

Bieg no 60 mtr. Woynarowska (AZS) 8,3", 
Jabłczyńska (AZS), Aleksandrowiczówna (AZS) 
i Kobielska (ŁKS) po 8,4".

Rzut dyskiem. Kobielska (ŁKS) 28.80 + 
2590 = 54.70 cm- Jabłczyńska (AZS) 24,72 + 
21.45 — 46.17 cm. Nawrocka (Orzeł) 22,13 + 
20.51 = 42.64 cm.

Bieg na 60 mtr. dla chłopców. Lewandow
ski 8.3", Jakubczyk, Pruszkowski, Kupowski i 
Domoradzki po 8,4"-

Skok wdał dla panów. Lokajski 506 cm. Kru
pa 500. Karczewski 496 cm.

Trójskok. Krupa 1059 cm., Dzierżyński 10,36 
cm.

Bieg na 100 mtr. Lipfeld 12 5“. Zgierski, Ra
dzikowski. Dzierżyński, Ziembiński po 12 6”.

Bieg na 400 mtr. Dembicki 57,6", Iwanicki 
17,8", Karczewski 58,9".

Bieg r.a 5000 mtr. Idrjon (Pol.) 16:52,9", Mey- 
ro (Pol.) 18:28 8“, Karczewski (AZS).

Zdała od , oficjalnych" terenów leklko-.at.le- 
tycznych bo na Cytadeli, zorganizował w nie
dzielę 3 bataljon strzelecki indywidualny bieg, 
naprzełaj wokoło cytadeli 3750 mtr. z bronią- 
Na starcie 20 zawodników — strzelców, przy- 
czem większość uczestniczy poraź pierwszy.

Zwydężył Walter (Żoliborz) 16:29", dla któ
rego był to pierwszy występ sportowy. 2. Błasz
czyk (Zol.) 1’6:30“, tuż za piępwsizym. 3. Śkc- 
rupińsiki (Marym-). -Ł.Świrski (fpwąziki). 5. Ro- 
zelewski (Pow.). 6. Pachołek (Pow.).

Zawody były przygóitpwaniiem do podobnego 
biegu drużynowego o nagrodę: Komendy Głów
nej Zw. Strzeleckiego.

Bieg Młodzieży Wszechpolskiej rozegrany na 
Nowem Brudnie wygrał Kowalski (Orzeł) 10:01 
(dystans 3 km.) przed Trzcińskim (Kordjan).
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LWÓW.
Zawody Korpusu Kadetów: 100, 200 ni. — 

Oświęcimski 11,7 i 249. 400 i 800 m. — Dunin 
57 s. i 2:23, 1500 m. — Skierski 4:56, 110 m. 
i 200 m. płotki — Bojarski 18,9 i 30,3, wdał 
i trójskok — Trzebuchowski 617 i 11,72, wwyż 
i o tyczce — Rajkowski 155 cm. i 2,70, kula — 
Dunin 9-21- dysk — Trzebuchowski 26,92, 
oszczep — Jezierski 38.16.

Fot. Walter na kl. „Alfa“.
Dwa momenty biegów kobiecych na 60 mir. 

w zawodach na odznaką.

WILNO.

Jesienny bieg na przełaj odbył się dnia 23-go 
października w lasku Zanietowym na przestrzeni 
około 3 kim. Całonocny deszczyk, śliska trasa 
i spora odległość od centrum miasta nie od
straszyły jednak zawodników, którzy w licz
bie 20-tu stawili się na starcie, reprezentując 
cztery kluby i tyleż drużyn

Bieg wygrał Żylewicz (3 p. sap.) w czasie 
9 minut 42 sek., pozostawiając o trzy metry za 
sobą Klamrzyńskiego (Pogoń). Zawziętą walkę 
o trzecie miejsce stoczyli między sobą Wituch 
(Pogoń) i Sidorowicz (AZS), ostatecznie jed
nak Wituch wyprzedza rywala o pół metra. W 
dalszej już odległości i z większemi przerwami 
nadbiegają pozostali zawodnicy, jednak nie 
wszyscy — dwóch maruderów od biegu odstą
piło. Dwóch innych jeszcze zdyskwalifikowano, 
od czego zresztą kolejność pierwszych zawod
ników zmianie nie uległa, poczem zwycięstwo 
drużynowe zostało przyznane Pogoni w skła
dzie Klamrzyński, Wituch i Kłaput 10 p. (2+3+
5),  II — AZS 23 p. (4+6+13), III —.3 p. sap. 
25 p. (1 + 9 + 15) i IV — Strzelec 42 p. 
(12 + 14 + 16).

Organizacja biegu bardzo dobra, trasa wy
znaczona zupełnie dokładnie, sędziowie kontrol
ni konni i piesi wypełnili swoje zadanie, co wo
bec trudności terenowych było doprawdy pie- 
lada sztuką.

Zawody na odznakę.
Mimo psiej doprawdy pogody i sympatyczne

go ■ PuśnIaęzku do zawodów na odznakę w 
W-ilnie stanęła dawno niewidziana ilość zawod
ników: 3 panie 27 seniorów i 52 juniorów, czyli 
łącznie 82 osoby. Niestety, fatalne warunki at
mosferyczne stanęły niejednemu na przeszkodzie 
do osiągnięcia normalnych wyczynów, toteż sto
sunkowo niewielki procent zawodników wypeł
nił wszystkie wymagane warunki. Z trzech star
tujących 2 panie wypełniły warunki i tak Ada- 
mowiczówna (AZS) zdobyła odznakę już poraź 
"tory Lewinówna (Makabi) zaś poraź pierw
szy. w kategorji mężczyzn wykonało zwycię- 
s.°. zaiędwie czterech; z tych Stankiewicz, Ja- 

Si"S л 2AZS: ,Wieczorek (3 p. sap.) powtórnie, 
Makabi) poraź pierwszy. Natomiast

■ *w.yrazni« piętnaście) juniorów' wileńskich 
p<*7^’e.sl9 m°Sło poszczycić bronzową odznaką 
• ' . tembardaiej, że niektóre wysiłki tych
tumorow niezłe by wyglądały nawet wśród re
zultatów .rstarszyzny".

Szczególnie godnym podziwu ją wyniki Do- 
к i ieź° ^imn' -Mickiewicza). który, 

bieołwTr/3 Л**  prjwej ręki, w roku u-
4 'W a « niedzielę ubiegłą zajął I miejsce w skoku wzwyż 150 cm Cl i V 

miejsce w biegu na 300 m . y ,
Zresztą Zapolski i wt^ 7 S^Und'
z odznaki _ na przyszli nied" '“У«пи’.е 

lepsze wyniki tych zawodów przedstawiają się, 
jak następuje:

Panie: Lewimówna osiągnęła: 150 m. — 23,5, 
500 m. — 1:49, w dal — 381 cm., kula oburącz— 
13,36.

Chłopcy: 60 m. — Gostyński 8 sek., w dal — 
Wróblewski 501, w wyż — Downar 150 cm.. 
300 m. — Kwapik 44,7, 1500 m. — Kosarski 
5:10,6, dysk oburąoz — CzyrkoWajtys 50‘01. 
kula oburącz — Krasowski 15‘55.

Mężczyźni 100 i 5000 m. — Janiński 12 s. i 
21:35, 400 m. — Zienkiewicz 60,4, dysk oburącz 
i skok w dal — Wieczorek 57,42 i 607 om. kula 
oburącz — Kowalewski 17,61, oszczep obur. — 
Barbarowicz 57,30, w wyż — Rostowski i Min- 
cewicz po 138.

LUBLIN.
Narzekały lubelskie kluby przed miesiącem na 

brak jakiegokolwiek znaku życia w O. Z. S. H., 
zasłaniając tern jednocześnie swoją niechęć do 
pracy. Od 3 tygodni nastąpiła już pożądana 
zmiana. Lub. O. Z. L. H. w nowym składzie roz
winęło jak na lokalne warunki kolosalną akcję.

Nie przeraziła Zarząd O. Z. L. H. pusta ka
sa, gołe trybuny i małe zainteresowanie nawet 
w t. zw. ,.światku sportowym". Zarząd pracuje, 
to wiemy, że jeżeli nie jutro to pojutrze, prze
łamie obojętność społeczeństwa, ściągnie za
wodników na boiska. O jedno tylko obawia się 
o ,,niewyraźne stanowisko kierownictw miejsco
wych klubów, które czy z braku dobrej woli, 
czy wiprost przyzwyczaiwszy się do nic nie ro
bienia są obojętne na wszelkie apele, wezwania 
nie mówiąc już o odpowiedziach na listy.

Tak być nie może! Kluby i ich kierownicy 
muszą poprzeć poczynania Lub. O. Z. L. H„ 
który aczkolwiek ma tylko trzy tygodnie za so
bą a już tyle potrafił zrobić, jak 3 imprezy 
lekko-atletyczne i sprowadzenie Norlinga.

BYDGOSZCZ.
Odbyte na boisku Szkoły Ofic. zawody lek

koatletyczne dały następujące wyniki: 100 m. —
1) Golnik (Sokół, Koronowo) 12 s.; 800 m. —
1) Kocieniewski (Sokół. Fordon). 2:22.4; 1500 
m. — 1) Bandurski (KS. .,Unja". Solec) 4:22 s.ł 
•Jest to najlepszy wynik zawodów- czas lepszy 
od rekordu Pomorza (Guhla); skok w wyż: — 
11 M krut (Sokół, Koronowo) 1,55 m.; w' dal _
1) Ochocki (Unja. Solec) 5,15 m.: o tyczce — 
11 Mikrut (Koronowo) 2 65 m.; kula — 1) Bar- 
cikow'ski (Koronowo) 9.04 m ; granat — 1) Mi
krut 52.81 m.; dysk — 1) Gwizdała (S. M. P. 
Kor.) 25.96 m.; oszczep — 1) Mikrut A. 37,64 m.

W zawodach brało udział 22 stowarzyszeń, 
które zaklasyfikowały się następująco: 1) Tow. 
Gimn. Sokół- Koronowo 54 o., 2) K. S. „Unja“, 
Solec Kujawski 35 p . 3) S. M. P. Potulice 23 p.. 
4) Sokół, Solec 22 o.. 5) S. M. P. Koronowo. 
Sędziowali pp.: Opiriski St. Gołębiowski. Ja
błoński, Głowacki,. Urbański. Młyński, Mocny 
i Wierzchowski. Tegoroczne Święto P. W. wy
padło pod każdym względem b. dobrze.

POZNAŃ.
Bieg na przełaj na dystansie około 7 kim. 

zakończył się zwycięstwem startującego poza 
konkursem Freyera (Polonia) w czasie 22:32,8. 
Drugim był Rochowicz )Warta) w czasie 23:09,6 
trzecim — Ratajczak, a czwartym — Miaukas

Rekordowa, sztafeta Warty w biegu 
10 X 100 mtr.

(Sokół). Znany biegacz Nogaj odpad! na trze
cim kilometrze.

Kobiecy bieg na przełaj 1200 mtr. wygrała 
Woźniakówna (Sokół) w czasie 5:18-8 przed 
Prymowiczówną (Sokół) i Szymańską (Warta).

KRAKÓW.
Dzień sztafet i płotków TS. Wisła zgroma

dził na starcie wszystkich lepszych zawodników 
okręgu krakowskiego. Wyniki bardzo dobre, 
przedstawiają się następująco:

4X100 dla panów: 1) AZS. w składzie: Ma
giera. Turek, Trnka. Nowak 46,6, 2) Cracovia. 
3) Wisła. W przedbiegu AZS. ustanawia nowy 
rekord okręgowy 46,4.

Grupa zawodników gdańskich.

4X7500 dla panów: 1) Wisła I 19:13, 2) Wi
sła II.

4X400 dla panów: 1) Cracovia w składzie: 
Bukowski. Lubaczewski, Rechowicz, Drozdow
ski 3:43,8. 2) Wisła, 3) AZS.

100 X 200X400X800 dla panów: 1) Wisła w 
składzie: Broniewicz, Kowalski, Chrzanowski, 
Scipio 3:44,2, 2) AZS.

3X1000 dla panów: 1) Wisła I w składzie: 
Zwarycz. Broniewicz, Ziffer w czasie 8:58,8-
2) Wisła II- 3) Wisła III.

10X100 dla panów: 1) Cracovia w składzie: 
Gerałtowski, Szumieć, Bukowski, Drozdowski- 
Czeraus, Pacyna, Jarosz. Lubaczewski Recho
wicz. Nowosielski, czas 1:58,4, 2) AZS., 3) Wi
sła. I"

4X200 dla panów: 1) Cracovia w składzie: 
Bukowski. Lubaczewski, Rechowicz, Drozdow
ski, czas 1:38,4, 2) AZS. 3) Wisła.

110 m. przez płotki dla panów: 1) Nowosiel-*  
ski (Crac.) 17 s., 2) Żeberko II (Makkabi). 3) 
Chrzanowski (Wisła).

400 m. przez płotki dla panów: 1) Drozdow
ski 60,2 (Crac.). 2) Broniewicz (W.). 3) Pitzele 
(Jutrzenka).

200 m. przez płotki dla panów: 1) Pitzele 
(Jutrzenka) 28,4. Nowosielski w czasie 28,3 
zdyskwalifikowany za strącenie 3 płotków.

400X300X200X100 dla panów: 1) Cracovia 
w składzie: Drozdowski. Lubaczewski, Recho
wicz. Gerałtowski, czas 2:13,2, 2) Wisła, 3) 
AZS.

4X60 m. dla pań: 1) Wisła w składzie: Ra
domska- Staszka. Madejówna, Wiśka 34,6, 2) 
Makkabi I. 3) Makkabi II.

800X200X100X100 dla pań: 1) Wisła w skła
dzie: Radomska. Wiśka, Bednarska, Staszka, 
w czasie 3:47- 2) AZS. w składzie: W. Dubień- 
ska!!, Wolska, Forkiewiczówna. Brzeźnicka.

10X100 dla pań: 1) Makkabi, czas 2:32,4 s. 
rek. okr.. martwy bieg. 1

4X100 dla pań: 1) Wisła (Radomska, Bednar-’ 
ska- Staszka. Wiśka) 56,4, martwy bieg.

4X200 dla pań: 1) Wisła (Radomska, Stasz
ka, Milewska. Wiśka) czas 2:4,3, rek. okr., mart
wy bieg.

Makkabi wycofała s:ę w drugim dniu zawo
dów.

W przerwie meczu odbyła się próba pobicia 
rekordu polskiego w sztafecie pań na 800X 
200X100X100 m. Próba udała się w zupełności, 
trasę przebyła sztafeta Makkabi w czasie 
3:48,6. Sztafetę panów 800X 400X200X100 wy
grała również Makkab1.

TURNIEJ HAZENY.
W związku z rozwojem żeńskiej gry hazena 

wśród klubów stołecznych, redakcja „Stadjonu" 
ofiarowuje puhar dla zwycięskiej drużyny w 
turnieju, między klubowym.

Zgłoszenia i informacje w Sekretarjacie 
P. I. W. F. (ogród Saski, sala gimnastyczna w 
ogródku im. Raua u p. Z. Orłowicza.
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I Z ŻYCIA ZWIĄZKÓW

Komunikat oficjalny P. Z. P. N.
W niektórych pismach sportowych i codzien-

■ rych ukazały się ostatnio wiadomości z posie- 
I dzenia Zarządu PZPN., odbytego w dniu 16
■ bm. w Krakowie, które utrzymują, jakoby Za-
■ rząd miał na temże posiedzeniu omawiać wnio-
■ sek o likwidacji tej instytucji i gremialnem
■ przystąpieniu do „Ligi" jak również jakoby I m:ędzynarodowa organizacja F. I. F. A. zagro- I ziła Zarządowi, że wdroży rolkowania z „Ligą" 
В ponieważ nie był dotychczas w stanie opanować
■ sytuacji, jakoby wreszcie finansowa sytuacja 
В PZPN, przedstawiona była tak beznadziejnie, Ц że likwidacja chociażby z tego powodu miałaby I być nieunikinioną.

Wszystkie powyższe wiadomości, lansowane
■ i inspirowane przez czynniki wrogie PZPN, są
■ zupełnie zmyślone i obliczone na uniemożliwie-
■ nie likwidacji rozłamu. W rzeczywistości Za- 
B'-ząd PZPN, omawiał na wyż cytowanem posie- 
BLilzeniu fatalne położenie piłkanstwa, ale całego 
Bjpiłkarstwa polskiego w ogóle, spowodowanego
■ przewlekaniem pertraktacji o fuzję obu orga-
■ nizacyj przez Komisję Czterech „Ligi" skonsta- B towaną już poprzednim komunikatem przez Ko- B misję Czterech PZPN-u.
■ Odnośnie rzekomej interwencji FIFA, wyja- 1 śnić należy, że organizacja ta wogóle do Zarzą- 
R du się nie zwracała, natomiast jeden z wybit- 
[ nych członków prezydjum FIFA , szczerze

PZPN-owi oddany nawiązał prywatnie kontakt 
I z | ' Ootnarowisikim, zapytując, czyby nie uwa- 
I ża za rzeaz właściwą, skorzystać z ewentualnej 

oiuoce IFA w likwidacji rozłamu, wobec cią- 
lego r i lękania rokowań i braku zaintere- 

j О'..' odpowiedzialnych czynników.
I 1 d tuacji finansowej, która jak wogóle 

:ich organizacjach sportowych, w 
'? n1, * i-ach, chroma i mimoto nigdy nie

л . 1' 4*em  upadku — uhcwalono cały sze-
’ n .■ 7еЛ sanacyjnych między innemi zmia- 

szt „ nego lokalu i redukcję innych ko- 
r s.tow aai.lustracyjnych.

^ore" wiec rozsiewanym kłamliwym wiado- 
sytuacja PZPN, właśnie w obecnym 

foE ’ ™lWlMana feSt 23 silniejszą, niż kiedy. 
I xuPXośc^n?okon^m r.21a,mie’ c° i0dnak w 

wiśka PZPN Zm,lena ^bczasowego stano- 
idącetfu n„ Г “• * sprawle ‘kwidacji rozłamu, 
dl-i P° 111 1 nailwi,ększych chociażby of ar_Ola dobra sportu polskiego.

Walne Zgromadzenie Zw. Dziennikarzy 
Sportowych.

jszym lermirU m' °, godzinie 9-30 w pierw- 
;niinie odbpH •’ ° ■ ^°^z- Ю-30 w drugim ter- ifcpurt гал df'e $‘ę lokalu Zw. Polsk Zw 
ladzen^16'8^ V! Nadzwyczajne Walne Zgro-'

Waln Zgro,ny. 4) sprawa^reor? 
Statutu 6 ° Sk' Zw’ P 1 P $Р°г1-. 5) zmiany 
do Kom Lspi?w.y sądowe- 7) uzupełń, wybory 
Pelacje 7arWj4nek wolne wniosk-> > “lter- 
członków i “wiązkii wzywa z powyższym 
tłoczne'i |ZaleŹal9.cych ze składkami o nie- 

ne ich uregulowanie.

Z działalności Śląskiej Rady Sportowej, 
roku^z Sportowa na Śląsku kuleje od całego 
cych $,ow°du nieporozumień w niej -panują- 
zwołń„„ ,celu zlikwidowania takiego stanu 
było' zebranie Rady Sportowej, które od- 
Zebran'We ^g’jomadzen:e w sobotę 22 b. m. 
brani"'t.,2Lga,ił p' Llieger jako prezes — a ze- 
czącego У°5а'° w następstwie na przewodni- 
sekretarza ГаП’а p' Szelige-Żuławskiego a na 
sprawozda P' Gorzelanego. Pan Flieger zdał 
rÓka dysk?,’* "ad kt.órem rozciągnęła się sze- 
^ymienionvJk M której głos zabierali oprócz 
Lenn i inni WNjg?'' Wieczorek- kpL Uhacz, 
ęlo nowych W dalszym ciągu zebrania przy- 
^romadzenie C?ikoW 1 "^znaczono nowe 
>Prawv j • aia ostatecznego załatwienia 
rtóra n-- а2.1еа 1 stopada b. r. Do komisji 
’rzytfotn,. • У maleriał na to Zgromadzenie 
ta i Żnl„\aCi .Романо pp. Fliegera, Wieczor- 
ydja Drz?VSkleg°' żebrani użalali się. że sub- 
iarcie ezna?z°ne przez Sejm Śląski na po- 
r PrzewA8aniZac,i sportowych dostały się 
;tóre z₽ za|ącel mierze do takich zrzeszeń- 

portem mają mało wspólnego.

Dla dobra sportu polskiego na Śląsku na
leży sobie życzyć by Rada Sportowa nareszcie 
oddała się pracy na siebie przyjętej — dotych
czas bowiem istneje Rada — która jednak nie 
wykazała żadnej pracy dla sprawy. Oby 15 
listopad b. r. przyniósł zmianę na lepsze.

PROJEKT TRENERA NORLINGA
W Nr. 42 naszego pisma zamieściliśmy list 

trenera Norlinga w sprawie poprawy poziomu 
naszych skoczków wwyż.

Projekt zorganizowania podczas zimowych 
miesięcy zawodów w skokach wwyż uważamy 
za bardzo trafny, wobec czego otwieramy kon
kurs zawodów pod następującemi warunkami:

1) zawody w skokach wwyż (z miejsca i z roz
biegu) odbywać się będą raz na miesiąc w okre- 
się od grudnia r. b. do marca r. p.;

2) wyniki obliczane będą razem z obu sko
ków, np. w skoku z miejsca 135 cm. i w skoku 
z rozbiegu 165 cm., razem 3 m.;

3) zawody otwarte są dla wszystkich z wyjąt
kiem dwóch czołowych (wyznaczonych przez 
kluby) zawodników Polonii i AZS. (Warszawa) 
oraz wszystkich instruktorów sportu i gimna
styki;

4) na zawody te p. Norling przeznaczył 10 
pięknych nagród, a dla wymienionych w pkt. 
3 — 3 specjalne nagrody;

5) zawody odbywać się będą pod kontrolą 
dwóch oficjalnych sędziów;

6) protokuły zawodów winny być co miesiąc
nadsyłane do redakcji „Stadjonu", najlepsze 
rezultaty będą co miesiąc ogłaszane w „Sta
dionie“; t

7) terminy zawodów będą ogłoszone później;
8) rozdanie nagród dokonane będzie w maju 

r. 1928.

KOLARSTWO
RADOM.

Dn. 16 października staraniem sekcji cykli
stów i motocyklistów R. K. S. odbyły się wy
ścigi dookoła „ziemi radomskiej“. Trasa wyno
siła 165 km. i przechodziła przez: Radom, Przy
tyk, Drzewicę, Skarżysko, Szydłowiec, Radom 
poczem dwa okrążenia na torze RKS-u w Sta
rym Ogrodzie. Zawodnicy zebrali się w liczbie 
18 o godz. 8-20 na placu 3-go Maja, skąd ru
szyli o godz. 8-30 pod przewodnictwem Funto- 
wicza (RKS.) do rogatki Kieleckiej, gdzie roz
począł się wyścig. Pierwszy przybył p. Funto- 
wicz (RKS.), przebywając całą trasę w ciągu 
7 godz. 2 min. Drugi przybył Rudkow (Wytwór- 
n a Broni w Radomiu) w czasie 7 godz. 17 min. 
Trzeci zaś przybył w czasie 7 godz. 18-3 min. 
Ogółem bieg skończyło- 9 zawodników.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Odwołanie wyjazdu naszych jeźdźców do Ame

ryki.
Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili, wy

jazd naszych jeźdźców został w dn. 24 b. m. 
odwołany telegraficznie przez nasze władze 
kierownicze. Powodem tego jest niedopatrzenie 
w kupnie biletów okrętowych i frachtów na 
konie.

Oto nasza ekipa, która przybyła wraz z koń
mi do Hamburga i miała załadować się na o- 
kręt idący do Ameryki znalazła się w przykrej 
sytuacji z braku miejsca, gdyż okazało się, że 
karty okrętowe wykupione były nie na okręt 
powyższy, lecz na okręt wychodzący z Bremy 
dopiero 26 b. m.

Wobec tego- że w tym drugim wypadku eki
pa przybyłaby do New Yorku dopiero 4.XI- t. j. 
na dwa dni przed zawodami — wyjazd odwo
łano.

Polska reprezentacja ciężkoatletyczna.
W ostatniej chwili dowiadujemy się składu 

reprezentacji polskiej na mistrzostwa ciężko- 
atletyczne Europy, które odbędą się w Buda
peszcie w dniach od 2—5 listopada.

Skład będzie następujący; Waga kogucia — 
Moczko K. (Katowice); w. piórkowa — Ziół
kowski (Warszawa); w. lekka — Błaszczyca R. 
(Nowa Wieś); w. średnia — Jaworski (Kraków) 
i Zetig (Nowa Wieś); w. półciężka — Gałuszko 
(Katowice); w. ciężka — Cieniewski i Wierz- 
biski (obaj z Warszawy).

Trenerem drużyny jest p. Pilarski, a kierow
nikiem — p. Pytlasiński,

SPORT ROBOTNICZY
KRAKÓW.

Zawody kolarskie,,Legjt“.
Wyniki zawodów kolarskich RKS. „Legja" 

przedstawiają się następująco;
Bieg 40 kim. o mistrzostwo klubu: 1) Żak 

Jan 1 gdz. 40 sek., 2) Duda — 1:0:43.4. 3) Gno
jek — 1:0:44,4. Bieg 20 kim. dla gości: 1) Zie- 
1 ński M. (Trzebinia) — 41:02,2. Bieg 5 kim. dla 
pań: 1) Dąbrowska (Legja) — 11:58. 2) Paten- 
kowska (Trzebinia) — 12:06. 3) Stepanowa (Le
gja). Bieg 10 kim. dla niestowarzyszonych: 1) 
Łuszczewski — 28:09. 2) Stapar — 29:09. 3) Gó
recki — 30:12.

Leśny bieg na przełaj „Legji“.
Il-gi leśny bieg na przełaj urządzony przez 

Legję zgromadzi) na starcie 17 zawodników, 
trasa prowadź.la z polany Bielańskiej przez 
las, drogą górzystą na boisko Legji. Do mety 
przybyli zawodnicy w następującym porządku: 
1) Kaczor — 32:10,6, 2) Lappe — 32:48,2, 3) 
Chudoment — 32:49,2 (wszyscy z Legji), 4) Rott 
(Jutrzenka) — 34:12,8, 5) Łącki (Legja) — 34:55.

NOWY TARG.
Giewont — Reprezentacja Nowego Targu 

4:2 (1:2).
W Nowym largu odbyły się zawody pomię

dzy RKS. Giewontem zakopiańskim, a repre
zentacją Nowego Targu z wynikiem 4:2 (1:2) na 
korzyść Giewontu, który miał (zwłaszcza po 
przerwie), wybitną, przewagę.

WARSZAWA.
Zawody kolarskie „Skry“,

Zawody kolarskie o mistrzostwo „Skry" od
były się na szosie Jabłonna Legjonowa — Stru
gą — Zegrze. Startowało 17 zawodników. Bieg 
ukończyło jedenastu. Trasa wynosiła 72 kim. 
i składała się z 2 okrążeń toru. Pierwsze okrą
żenie przebyto w czasie 1:15:25. Bieg wygrał 
Roman Polak w czasie 2 g. 29 ni. i 45 sek. 
przed Malczewskim (o 200 m. za pierwszym), 
Angielczykiem, Weigertem i Ignaczakiem. Wa
runki terenowe bardzo ciężkie.

Wyścig kolarski „Gazowni“.
Wyścig kolarski turystów „Gazowni" na dy

stansie 25 kim. odbył się na szosie Jabłonna 
Legjonowa. Zwyciężył Jankowski Roman w cza
sie 55 m. przed Władysławem Czuprynem (56 
m.n.). St. Dutkiewiczem. St. Zdunkiewiczem 
i St. Ossuchem.

ŁÓDŹ. 4°
Zawody lekkoatletyczne T. U. R.

Bieg 60 m. dla pań: 1) Wiśniewska (Czerw. 
Harc.) — 10,5 se., 2) Dumiakówna (T. U. R.) 
o pół metra; 100 mtr.: 1) Andrzejewski (Ł. K. 
S.) — 12,2 s„ 2) Joński (T. U. R.) o metr; Rzut 
dyskiem: 1) Pawłowski (T. U. R.) — 26,85 m.,
2) Dumiak (T. U. R.) — 26,28 m.; Oszczepem: 
1) Pawłowski (T. U. R.) — 30.5 mtr., 2) Wale- 
rysiak (Strzelec) — 25,5 m.; kula: lj Pawłow
ski (T. U. R.) — 9,72 m.. 2) Duniak (T. U. R.) — 
9,17 m.

Pozate modbył się propagandowy bieg o- 
krężny na dystansie 3000 mtr. wzdułż alei w 
parku Poniatowskiego. Startowało 23 zawod
ników. Pierwsze miejsce zajął Andrzejewski 
(Ł. K. S.) w 9 m. 51 sek., 2) Walerysiak (Strze
lec) — o 15 mtr., 3) Joński (T. U. R.), 4) Irochą 
(Strzelec).

ZAGŁĘBIE.
Koło Sieleckie T. U. R. zorganizowało w Za

głębiu w celach propagandowych I bieg ulicz
ny młodzieży robotniczej. Trasa biegu wyno
siła 3800 mtr. Na starcie stanęło 28 zawodni
ków. Zwyciężył Siekierzyński w 13 min., zdo
bywając nagrodę Magistratu. 2) Gebel — 13 m. 
12 sek., 3) Kucharski, 4) Kawka, 5) Jałowiecki 
(wszyscy z Kola 1. U. R, Sielec).

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Sz. Poznań. Znów było zajróżno. Fotograi^e 

dobre.
^port — Pomorze“. Prosimy o próbę. - 

Kraków. Rozkład lotów zmieniony. Pro- 
snny koleją

Lwów. Co się stało?
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ZAWODY
TORUŃ-

W Toruniu odbyły się na nowym placu ćwi
czeń Oficerskieją Szkoły Artylerji doroczne 
dwudniowe zawody konne Centrum Wyszko
lenia Artylerji, które w tym roku dzięki 
pięknym torom, wzorowej organizacji za
wodów, spoczywającej całkowicie w wytraw
nych rękach mjr. Toczka, oraz wielkiej ilości 
jeźdźców i koni wypadły doskonale i zgotował'' 
pełno emocji i zadowolenia.

Wyniki były następujące:
Dzień pierwszy:
1. Konkurs hippiczny podchorążych — 

12 przeszkód 1,10 m. wys. i 2,5 m. szer. 1) 
podchor. Danichczyk, 2) podch. Sknicz, 3) 
podch. Bartoszewski.

2. W woltyżerce podchorążych Of. S. Art. 
zademonstrowano publiczności pokaz wyrobie
nia zręczności podchorążych, którzy zaprodu- 
kowali zawrotne wolty w powietrzu, zbierając 
zasłużone oklaski,

I nagrodę otrzymał tu podchor. Zalewski.
3. Konkurs hippiczny zwyczajny oficerów

C. W. Art. 12 przeszkód do 1,20 m. wys., 
3,5 m. szer.

1) por. Berdowski 10 DAK z'kursu ofic. 
zwiad. S. S. Art. na „Nelli".

2) mjr. Dembiński 7 DAK z kursu Dców 
Djonu Ś. S. Art. na „Bohunie".

3) por. Chiliński 8 PAC z kursu jazdy kon
nej C. W. Art.

4. Gymkhana podchorążych Ofic. S. Art.
Po ruszeniu ze startu należało przegalopować 

do stolików ustawionych około 100 m. od startu, 
tam rozsiodłać konie, poczem dosiąść konie 
i jadąc na oklep dowieźć jajko w łyżce do na
stępnych ustawianych stołów, gdzie po ponow- 
nem zejściu z koni trzeba było rozwiązać zada
nie. Po rozwiązaniu zadania, znowu na konie 
i poprzez przeszkody do stołów pierwszych, 
skąd po osiodłaniu koni następowała jazda do 
mety.

Publiczność ubawiła się doskonale.
1) podchor. Niewiarowski, 2) podch. Ma

lewski.
5. Bieg myśliwski za Plastrem na dystansie 

około 8 km. zakończył program pierwszego 
dnia. Mastrował mjr. Toczek, prowadząc bieg 
przez cały czas na oczach widzów w bardzo 
urozmaiconym terenie o wielu naturalnych 
i sztucznych przeszkodach.

1) kpt, Dudek na „Łobuzie", 2) kpt. Filejski 
na „Iwanie", 3) por, Chiliński na „Lezgince", 
wszyscy trzej z kursu jazdy konnej C. W. Art.

II dzień zawodów.
1) Konkurs myśliwski oficerów C. W. Art.
14 przeszkód do 1,20 m. wys. i 3,5 m. szer. 

Tor bardzo urozmaicony — nierówność terenu 
wyzyskano zręcznie do pomysłowych przeszkód. 

B/eg myśliwski Ofic.\Pz^- Art. Prowadzi mjr. Toczek.

Przedostatnią przeszkodę stanowił szlaban, 
który jeźdźcy musieli sami otwierać, poczem 
następowała najtrudniejsza przeszkoda tz. skok, 
wyskok przez barjery ustawione w odległości 
5 kroków. Przeszkodę tę przebyły czysto jedy
nie „Barykada" mjr. Toczka pod por. Daryckim, 
„Husarz" pod kpt. Dudkiem (obaj z kursu 
jazdy konnej oraz „Bohun" (tegoroczny mistrz 
arm.ji) pod mjr. Dembińskim 7 DAK. W rezul
tacie:

1) por. Dorych z kursu jazdy konnej na „Ba
rykadzie" 2 m. 30 sèk.

2) por. Berdowski 10 DAK na „Nell-i" 2 m.
49 sek. -fi;

3) mjr. Zielka 01. Szk. Art. na „Kalali" 2 m. 
52 sek.

2. Walka pióropuszy (jeżdżą podchorążo
wie). Dwie part je jeźdźców biali i czerwoni ■— 
w maskach szermierczych z szablami zmagały 
sie dzielnie w turnieju na oczach widzów. Cho
dziło o strącenie pióropuszy przeciwnikom.

„Ostatni Mohikanin", podch. Gąsecki jako 
przedstawiciel białych „wykończył" brawurowo 
pozostałych na placu 4 czerwonych, zdobywa
jąc zasłużone oklaski i nagrodę.

3. Jan de barre podchorążych (3 trójki) 
Wygrał podchor. Fihel.

4. W konkursie parami zwyciężyli (10 prze
szkód 1,10 m. wys. i 2 m. szer.):

I para': mjr. Dembiński na „Bohunie", por. 
Berdowski na „Odalisce", obaj S- S. Art.

II para: kpt. Filejski na „Barykadzie", por. 
Derych na „Maładone", obaj z kursu jazdy 
konnej.

5. Steeple Chasse oficerów — dystans 
3200 m.:

1) por. Chiliński na „Lezgince", 2) kpt. Fi
lejski, na „Iwanie", 3) por. Wiśniowski na „Mu
racie", wszyscy z kursu jazdy konnej.

5. Popis artyleryjski działami wypadl do
skonale. Cztery szóstki z działami przybranemi 
w girlandy z liści i wstążek wykonały kadryl 
na prostokącie pod kierownictwem por. Kra- 
nenwettera.

Wreszcie na zakończenie zawodów pokazał 
się sam organizator zawodów mjr. Toczek poza 
konkursem w potędzę skoku na „Faworycie".

6 przeszkód od 1,60 — do 1,90 zostały wzięte 
bez błędu z ogromnym spokojem u jeźdźca 
i bez żadnego prawie wysiłku u konia.

Przypatrująca się publiczność miała napraw
dę chwilę przyjemnej emocji.

Były to zawody poraź pierwszy zakrojone na 
tą skalę i wypadły rzeczywiście doskonale. 
Publiczność, która licznie odwiedziła zawody, 
miała możność stwierdzić, że i w artylerji za
częła się praca nad koniem i urobieniem jeźdź
ców z pośród których na pierwszy plan wy
sunęła się grupa oficerów z kursu jazdy konnej

ofic. ant. U wszystkich nich zauważyć ___
było jednolity kierunek i system w jeździe" 
czego dotąd w artylerji nie było, system oparty 
na przepisach nowego regulaminu jazdy konnej 
opracowanego w Ob. Szk. Kaw. w Grudziądzu

Z zawodów Ofic. Szk. Piech, w Kembertowi. 
,, Stójka".

U jeźdźców widać było jazdę umiejętną i n 
sercem. Znać było zasługę instruktora, któiy 
potrafił wyrobić u uczniów swych szlachetną 
ambicję, nieugiętą wolę zwycięstwa, prawdziwie 
polską brawurę i zapał.

GDYNIA.
W Gdyni odbyły się na łączce w pobliżu Ka

miennej Góry, zawody konne 2 p. Szwoleżerów 
„Rokitniańskich".

Zawody zaczęły się przy dobrej, prawie bez - 
słonecznej pogodzie. Zgromadziła się liczna 
i doborowa publiczność, a na trybunie sędziow
skiej zauważyliśmy p. ministra Strassburgera, 
komisarza generalnego Rzplitej Polskiej w 
Gdańsku. ,

W konkursie dla szwoleżerów (10 przeszkód 
90 cm. wysokich) zdobyli nagrody: 1) szw. Pa
nasiuk, 2) szw Plata, 3) szw. Hajnowski.

Władanie bronią dla podoficerów: 1) pluł- 
Pamuła, 2) kpr. Ratajczak, 3) wachm. Sa-

na 
na 
na

plut.1)

lamon. j
Oficerski konkurs hippiczny (10 przeszkód^ 

115 cm. wys.): 1) por. Nestorowicz 
„Janczar", 2) ppor. Dąmbski Czesław 
„Ludwik", 3) por. Słapa Wiesław 
„Foxtrott".

Władanie bronią dla podoficerów; , . 
szw. Jodke, 2) kpr. Drozd, 3) st. szer. Doro- 
siński.

Konkurs podoficerski (12 przeszkód 100 cm. 
wys.): 1) wachm. Węż, 2) plut. Pamuła, 3) kpr. 
Jeziorski.

Oficerski bieg myśliwski 6000 m.: 1) por. 
Nestorowicz, 2) rtm. Jaławicki, 3) por. Kar
wacki, 4) ppor. Dąmbski.

Pozatem odbył się pokaz woltyżerki, który 
wykazał ogromną ruchliwość i zwinność oraz 
opanowanie ciała szwoleżerów.

Turniej rycerski był popisem, który wpro
wadził trochę humoru. Konni szwoleżerr 
ubrani w napierśniki i maski ochronne wieży" 
drewnianymi mieczami. Oddziały eJróżn'-"! 
się kitami czerwonymi i białymi. PojedydK’ 
wykazały wyższość białych. Z czerwonyc* 1 
ostatni pozostały na placu boju potykał 
walecznie z trzema przeciwnikami Po dł* “' 
szej walce i ten został pokonany.

Zebrana licznie publiczność nagradzała okla- 
skami brawurową jazdę.

Jury stanowili pp.: kmdr. Unrug, SzczęsnY' 
Skarżyński, płk. rez. Mosiewicz, ppłk. S. 
Świdziński, rotm. rez. Sokołowski

watt 
waî'1 
wał.
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Z TYGODNIA
Trudno, jak zwykle, tak i teraz nie spełnię 

tego, co obiecałem.
Ani słowem nie wspomnę o tych wszystkich 

sprawach, któremi obszernie obiecałem się za
jąć w zeszłym swym przeglądzie. Cóżby zresztą 
było ciekawego, gdybym w następnym tygod
niu informował Czytelników o zeszłotygodnio- 
wych zdarzeniach?

Przejdźmy zatem do spraw nowych, jeżeli 
wogóle coś nowego stać się na tym świecie 
może,

Weźmy taką sprawę rozłamu piłkarskiego.;. 
Od Bóg wie, jak dawna, rokowania się toczą- 
wiadomości obozów brzmią coraz beznadziej
niej, ale komunikaty zato są pełne jaknajlep- 
szych myśli. Na innem miejscu drukujemy dziś 
komunikat PZPN-u. Podziwiam zaiste, tych mę
żów stanu, co w podwawelskim zasiadają gro
dzie. Co za pewność siebie, wigor, młodzieńczy 
rozmachl PZPN (okazuje się) stoi zarówno pod 
względem materjalnym, jak i moralnym, wspa
niale! Kwitnąca i dochodowa instytucja! Sto
sunki międzynarodowe nietylko podtrzymane, 
ale nawet prowadzone bardzo intensywnie! 
(Ba, skoro prywatnie członek FIFA zwracał 
się do dr. Cetnarowskiego z „dwuznaczną pro
pozycją", to istotnie są doskonałe). Według nie
oficjalnych pogłosek, PZPN, zamierza w listo
padzie ufundować poważne stypendjum dla klu
bu ligowego, który największą ilość razy grał 
z Cracovią!

A tu w prasie pojawiły się takie ohydne pa
szkwile, że PZPN stoi w przededniu katastrofy 
finansowej, takie bezczelne brednie, jak ta, że 
zagranica nie ,-hce g-.A z Polską, dopóki ją re- 

Ketne łgarstwa, jak 
•.lobia piłkarstwa 

wił ■ 5 fuzję z PZPN-em!
go przez myśl mu 

nrzes. .
■'ać, pertraktować pomimo to mo

ru ciągu. W niedzielę więc od- 
• ■ p < ’ ;u: wawcze delegatów, 

• a wyniki tego po- 
'.achęcały do poro- 
obią wywiad, we 
t pogłoski, w pią- 

i.ćt; ' ;’»d. o nastepnem nie-
--jo.—A. . . .-ę ogłoszą porzą
dek dzienny i zachęcą delegatów do zgody, 
w niedzielę... i t. d.

Umiem to na pamięć.
Powtarza się od kilku miesięcy, to tydzień 

to samo, do znudzenia ta sama historja.
My do pojednania już więcej zachęcać nie 

będziemy, nie zakwilimy boleśnie nad losem 
piłkarstwa polskiego. Nie chcecie, — no, to 
trudno. Macie jeszcze dwa tygodnie czasu na 
hopki. A później arbitraż ZZ-u was pogodzi!

1 ylko tyle o konflikcie. Bo, gdy posiedzenia 
są otoczone mgławicą tajemnicy, gdy komuni
katy urzędowe i póurzędowe przeczą sobie na
wzajem — jedna jest tylko rada: powiedzieć 
sobie: — „Jeszcze tylko najwyżej dwa tygod
nie".

A tymczasem w piłce nożnej zaszły dużo 
ciekawsze posunięcia. Oto jakoby Cracovia 
wstępuje gremjalnie do Legji! Może to trochę 
przesadne twierdzenie, ale w każdym bądź ra
zie prawie pewnem jest przejście z Cracovii 
do Warszawy Kałuży i Strycharza. Cracovia 
jeszcze podobno nie jest zdecydowana- czy nie 
epiej poprostu wzmocnić tymi filarami swą fi- 
lę. yarszawską, nie likwidując narazie krakow

skiej centrali. Tak jednak, czy inaczej-, faktem 
)est, że z piłkarzy Cracovii, grających w Legji 
można zestawić niebrzydką drużynę. Żeby to 
!esfc??. chciał wrócić do Warszawy z kuracji 

.elech i żeby do bramki ktoś „na ochot- 
n>ka się znalazł, to wysztyftowalibyśmy druży- 

bodaj czy nie najsilniejszą w Warszawie. 

W każdym razie, pochlebnie to świadczy o po
tędze i żywotności piłkarstwa krakowskiego, 
a Cracovii w szczególności.

W klubach rozpoczął się już zimowy kontre- 
dans: Geisler z 1FC. przeszedł do Kolejowego 
KS., Durka opuścił ŁKS. i zasilił Turystów (dy
skwalifikacja go dopiero oświeciła), Bill zdra
dził Cracovię dla Garbarni (ta Garbarnia, to 
musi mieć jakiś magnes: przedtem — Chruściń
ski — ledwie wyciągnęli, teraz -— Bill?), wresz
cie Zwierz 1 wyjeżdża do Wilna i wstępuje do 
Ogniska kolejowego, nie zwracając uwagi na 
to, że Warszawa pozostanie z jednym tylko (i to 
tym drugim) Zwierzem! V,arsovia wprawdzie za
przecza kategorycznie jakoby jej piłkarze prze
szli do Orkanu, ale... przecież w każdej pogło
sce jest część prawdy.

Z wiadomości „kuluarowych" warto przypo
mnieć, że referendum w sprawie odwołania 
się ŁKS-u przeciwko wynikowi meczu Polo
nia — Ł. K. S. dało wynik pomyślny dla Polo
nii, a więc mecz ten zweref:kowano.2:l dla dru
żyny stołecznej.

Pogoń jest w dalszym ciągu zawieszona, po 
więcej: ostatnie posiedzenie Zarządu Ligi po
stanowiło ją zarżnąć... na szczęście finansowo, 
polecając pokryć deficyt z meczu Jutrzenka — 
Ł. K. S„ wynoszący 1086 zł. 37 gr., spowodo
wany rozegraniem w tym samym czasie me
czu konkurencyjnego z Cracovią.

Wszystkie mecze z Pogonią weryfikowane są 
obecnie 3:0 dla przeciwnika, z czego wielce się 
cieszą różne „grube ryby”. Warszawianka, ko
rzystając z tego postanowiła mecz o mistrzo« 
stwo z T. K. S.-em rozegrać już 30 b. m„ T. K. 
S. zaś, chcąc przy okazji jednej wycieczki zwie
dzić więcej kraju, ma zamiar na i-go listopada 
grać już we Lwowie z Hasmoneą. Warto za- 
zi.aczyć, że według przepisów mecz ten winien 
być gr.-:uv -■ Toruniu, gdyż T. K. S. we Lwowie 

ze w-gl< ‘ . jednak na małą frekwen
cje publiczności i : ---c!i z drużynami ży- 
dowskierni- toruriczycy zdecydowali się na wy
jazd.

W końcu bieżącego tygodnia ma „•buszoWAĆ" 
po Polsce wiedeński Hakoah; trzy mecze, ro
zegrane z Legją, ŁKS-em i Wisią, oędą spra 
dzianem poziomu naszego piłkarstwa w ii; i? 
ku do zagranicy.

Na koniec mego omówienia spraw piłkar
skich zachowałem wiadomość nąjprzykćzejszą: 
oto, jak opowiadają naoczni świadkowie, po 
meczu Turystów z Warszawianką, na którym 
bramkarz łodzian, Lass, nie grał zbyt świetn:e, 
Kubik czynnie znieważył swego kolegę klubo
wego, — bramkarza. Taki objaw „przywiąza
nia" do: barw klubowych należy jaknaostrzej 
potępić jako wybryk rozhulanego szowinizmu. 
Czy p. Kubik zastanowił się choć przez chwilę- 
że Lass grał, jak mógł i potrafił najlepiej- Że 
conajmniej tak samo pragnął zwycięstwa Tu
rystów, jak p. Kubik? Fioletowy weteranie, ja
ki dajesz przykład młodszym sportowcom!

Gdy piłkarstwo takie „górne i chmurne" 
przeżywa chwile, w lekkiej atletyce jest „siel
sko, anielsko"!

Za wyjątkiem zawodów krakowskich nic cie
kawego w kraju się nie działo. Nie znaczy to 
jednak, by już sezon się skończył. Przeciwnie- 
dwa następne tygodnie będą tym ostatnim 
drgnieniem płomienia, który w roku bieżącym 
tak wspaniale się palił.

Oto w najbliższą niedzielę odbędzie się o- 
statni etap walki o. „Łucznika" prof. Wittiga — 
bieg na przełaj o mistrzostwo Polski. „Tipuje- 
my Freyera i przyjmujemy zakłady. Pozatem 
Legja urządza wielkie międzyklubowe kobiece 
zawody lekkoatletyczne „Zamknięcia sezonu", 
zaś Orzeł z okazji 5-ciolecia klubu organizuje 
propagandowe biegi na przełaj dla pań (1000 
m.) i dla panów (3500 m.).

Wreszcie na dzień 6 listopada .projektowane 
są zawody Grażyny i bieg Wilanów —- War
szawa.

PZLA. po tak pracowitym sezonie ma zwo
łać w najbliższym czasie Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie celem omówienia planu przygo
towań olimpijskich.

Na kresach wschodnich rozpoczął się gigan
tyczny bieg K. O. P. Zajmiemy się nim w jed
nym z najbliższych numerów, tymczasem zaś 
nieznani żołnierzykowie-sportowcy nieść będą 
wici od strażnicy do strażnicy.

A teraz wiadomość tylko „dla Pań”.
Jśk dowiadujemy się z miarodajnych źródeł 

(ba- od samego p. kpt. Misińskiego!) Redakcja 
„Stadjonu" projektuje zorganizowanie w naj
bliższym czas:e wielkiego turnieju hazeny z u- 
działem drużyn żeńskich P. I. W. F. (dwie), Le
gji, Skry, Polonji, Warszawianki, Makkabi i 
Ł. K. S-u, jedynej drużyny łódzkiej trenującej 
hazenę.

Nagroda: bronzowy posążek p. Zygmunta Or
łowicza. (Ostatnia wiadomość niesprawdzona).

Już więcej grzechów nie pamiętam...
A nie, jeszcze jeden, W uzupuełnieniu tego, 

com na początku o konflikcie piłkarskim po
wiedział, dodać należy, że na dzień 12 listo
pada PZPN, zwołał Nadzwyczajne Walne Zgro
madzenie.

Rozumiecie: konferencje urozmaicone Wal- 
nem Zgromadzeniem.

 (je)-

Nowy rozkład lotów na linjach komunikacji 
powietrznej.

Z dn. 18 b. m. został wprowadzony na na
szych linjach powietrznych zimowy rozkład 
lotów, wedle rozkładu tego samoloty startują: 

z Warśżąwy do Łodzi o g. 14 m. 30;
z Warszawy do Krakowa i Wiednia o g. 8 

m. 30;
z Warszawy do Lwowa g. 12 m. 15; ■ 
z Warszawy do Gdańska o g. 12 m. 2$;
z Krakowa do Warszawy o g. 12 m, ‘45; 
z Krakowa do Wiednia o g. 12 m. 15;
z K . wa do Brna o g. 11 m. 15; <
ze !.v>-?w’ „>-• Warszawy o g. 8 m. 30;

Lwów --- ŃT-lkow:: : Wiednia o g. 8 
m. 25;

z Łodzi no Warsza ■ y o g. '■ 00;
z Gdańska do Warszawy 8 m. 30;
z Brna do Krakowa i Warszawy o g. b-.OO.
z Bran do Wiednia o g. 14.00;
z W.ednia do Krakowa, Warszawy i Lwowa 

o g. 8 m, 30;
z Wiednia do Brna o godz. 8 ml 30.
Samoloty na, wszystkich linjach kursują co

dziennie, za wyjątkiem niedziel.
Na linji Kraków -— Lwów ruch utrzymywany 

jest jedynie trzy razy w tygodniu:
z Krakowa do Lwowa: w poniedziałki,; środy 

i piątki,
ze Lwowa do Krakowa zaś —‘ we wjorki, 

czwartki i soboty.
Ruch na linjach via Brno dotychczas nie zo

stał podjęty. Podjęoie zostanie ogłoszone.
Podobnie, jak w latach ubiegłych, również 

w roku bieżącym samoloty komunikacyjne z na
staniem zimna będą ogrzewane, podróżni za
tem n e będą potrzebowali zabierać żadnych 
specjalnych okryć, a wystasczy zwykły strój, 
używany w podróżach kolejowych. Ogrzewa
ne powietrze wprowadzane do kajut stwarza 
temperaturę przyjemną i jednostajną, przyczem 
ciepłota może być dowolnie regulowana.

żądać wszędzie tylko znane i niezastąpione Srod^OD PÓtwiEKU POWSZECHNIE 
ZNAHYzE SKUTECZNOŚCI

Z A WA

ŻĄDAĆ 
IZąWIF.

^RAGo
ST. GÓRSKIEGO

ZĘBY ZDROWE I BIAŁE ZACHOWASZ 
UŻYWAJĄC NAJLEPSZE PROSZKI

POT PO JEDNF” iii US',, ’" A FK © | A N S

PR!MA\ ' iOl.i) CR' AM ZNAKOMITY do masażu

LAB"..- a . GORSKI WARSZAWA. LESZNO 12.



Str. 16. STAD JON Nr. 43

j^RAWIEC WOJSKOWY I CYWILNY —" - HZZZZ

11 M, GOLDBERG
= WARSZAWA
.  Nowy Świat Nr 38 m. 4, front I-sze piętro (dawniej Ś-to Krzyska Nr 5)

= PRZYJMUJE WSZELKIE OBSTALUNKI
= Z WŁASNYCH I POWIERZONYCH MATERJAŁÓW

1 " TELEFON Nr 506-62. KONTO CZEKOWE P. K. O. 8092.

BUTY
dla 

JEŹDŹCÓW
:: i ::

p.p. WOJSKOWYCH 
polecamy w firmie

Bronisław SZ1FHAH
ul. TRĘBACKA 5 
podwórze parter.

W

W'
A

Śniegowce damsk. z gabar. z aksamit, wyłogami wysokie Zł. 25.—
» >, „ „ ' „ niskie . Zł. 22.-;
„ „ z tryk. „Jersey“ z aks. wyłogami niskie Zł. 19.—

Kalosze męskie ciepłe...............................................................................Zł. 12.70
Kalosze damskie ciepłe...............................................................................Zł. 11.30

TRWAŁE TANIE

RADJOCZĘŚCI I GOTOWE ODBIORNIKI 
w wielkim wyborze poleca

Warsz. Spółka Radjowa W. S. R.
Warszawa, Leszno 54 i Bielańska 9, tel.47-19

, Drugi rok istnienia
ALEJA 3-go MAJ 4 12 RÓG SOLCA

Otwarty od g. Ib . do 7 wiecz. 
wrK*  ■

Dzieci i ucz v
r-:
S Zbiorowo dla sz!

O Gr.
płacą 35
•O uczni -1

..«flBHSfliniF

—

Wszelkie sportowe i STitSuastyczne artykuły 
poleca najtaniej 

Wytwórnia Artykułów Sp«rt. t G|mna,t.
„OLIMPIADA“

Warszawa, Warecka 5, tel. 116-40 
CENNIKI NA ŻĄDANIE GRATIS.

WYKONYWAM OBUWIE TRWAŁE 
MĘSKIE, DAMSKIE 

oraz dla młodzieży szkolnej
O. GADZIŃSKI
Ś-to Krzyska 5. Ceny przystępne.

Orzecznictwo Sqdów Polskich 
w sprawach o unieważnienie, 
rozwód i separację małżeństw, 
w sprawach o alimentację nie
ślubne pochodzenie i t, d. zebrał 
dr. Mandel Zygmunt, adwokat 
w Krakowie.

Do nabycia w księgarniach 
i u Autora, Cena 3 złote.

CENNIK OGŁOSZEŃ:
.............................•.............................................................................Zł 360,- 
............................... Zł..200,- 
.......................................... Zł.. 135.- 
..............................................................................................................Zł.. 100.- 
............................................................................  Zł.... 65.- 
.......................................................................................................  . Zł 35.- |

REDAKCJA i ADMINISTRACJA:
Warszawa, Galerja Luxemburga (ul. Sanatorska Nr. 29). “A stro 

.» el.;*'« 70-56. - (Red. nocny 282-66). , 2 ’
PRENUMERATA WYNOSI: 7<

Rccttie . • ■ • ■ ............................................Zł. 20— ' >/"6 ’’
Kwarta ...................... Zł. 5.— Ogłoszenia drobne w (informatorze) 50 groszy za wiersz lub jego miejsce I
Miesięcznic . £1. 1.75 (najmniej 20 wierszy). Ogłoszenia w tekście — 50“ drożej, przed tek- |
Numer p jedyńcz; — -rosty n’.o — 20« drożej, zagraniczne 100 drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50°/» I
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